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pod naporem olbrzymich rezerw, czołgów i samolotów 


MADRYT. Rada 


Madrytu ogłosiła wczoraj na- 


Obrony 


stępujący komunikat: Woj- 
Ska powstańcze przeprowa- 
dzają w dzlszym ciągu gwal- 
towne ataki na wszystkich od 
cinkach frontu Guadalajary. 

dniu wczorajszym nie- 
przyjaciel uruchomił olbrzy- 
mie rezerwy i przy pomocy 
czołgów i samolotów wywarł 
Potężny nacisk na pozycja rzą 


dowe. 

Oddziały rządowe stawiały 
dłuższy czas zacięty opór, w 
końcu jednak zostały zmuszo- 
ne do cofnięcia się na odcinek 
drogi, wiodącej z Madrytu do 
Francji. 

Przednie linie rządowe prze 
biegają obecnie przez miejsco. 
wość Trijneque. Mimo nie- 
sprzyjających warunków at- 
mosferycznych, lotnictwo rzą- 


dowe rozwijało ożywioną dzia 
łalność. 

Przeszło 500 bomb  iotni- 
czych zrzucono na okopy po- 
wsłańcze na odcinku Guadala 


jara. 

AVILA. — Agencja Havasa 
donosi: Na odcinku Siguenzy 
wojska powsiańcze prowadzą 
w dalszym ciągu rozpoczęty 
atak. 


Kolumna posuwająca się 


EET a a 
ka katastrofa kolejowa 


Lokomotywa i 2 wagony spadły z nasypu 


pEARYZ. Wczoraj po poli] 
Mu wykoleił się w odległości 
30 km. od Bourges pociąg po- 
sPeszny, kursujący na linii 
Montlucon — Bourges. 

okomotywa, wagon poczto 
wy i jeden pasażerski spadły 
Z nasypu. 

Jest wiele osób zabitych i 
rannych. Katastrofa nastąpiła 
:X utkiem szaiejącej w tej oko 
icy burzy. 

BOURGES. — Spod gruzów 
pociągu, który ulegl katastro- 
ie, wydobyto 8 zabitych oraz 
* rannych, z czego 2 ciężko. 
_,ttzy wagony są całkowicie 
zdrazgotane. Akcja ratunko- 
wa trwa, Istnieje obawa, że 
|cszcze nie wszystkie ofiary 
satastrofy zostały wydobyte 
"bad gruzów, 


su Bourges — Mondore wyda- 
rzyła się o godz. 15,10. 

Pociag w chwili katastrofy 
pik m z szybkością 80 klm. na 
godzinę. w pobliżu wioski Cor 
quoy znajduje się zakręt, a po 
obu stronach toru są dość zna- 
czne wyniosłości. 


Przyczyną katastrofy było 
dizewo, obalone przez burzę, 
które leżało na obu szynach. 


Maszynista nie spostrzegł w po |! 


rę przeszkody. Lokomotywa i 
tender wyskoczyły z szyn, spa 
dając na lewą stronę nasypu. 
Irzeci i czwarty wagon wyko- 
leił się, 

Ogółem w pociągu było 7 
wagonów, Trzeci wagon, w któ 
rym znajdowali się pasażero- 
wie trzeciej klasy, zbudowany 


'ARYŻ. Katastrofa expres-lz drzewa, został wiłoczony w 
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straszliwa t 


Dwaj bracia zginęli 


dniu wczoraj 
s0odz, 8 Jez 


rano w miesz i 
przy ul. Fabr P PU 
blinię roz doo M welur 


- egrala się niewyja- 
Re dotychczas m A 
rej ofiarą padli dwaj bra- | 


wicową tylko jako „bandę 
łotrów”, nie zarzucając jej 
szpiegostwa i morderstwa. 

Poza tym zasługuje na pod- 
kreślenie faki, że czołowy or- 
gan partii rządzącej pomija 
całkowicie milczeniem „Głos 
Ludu“, domagający się w cza- 
sie ostatniego procesu kary 
smierci dla przewódców opo- 
zycji prawicowej, mimo, że 
ów „Głos Ludu” znalazł nie 
tylko miejsce na łamach pra- 
sy sowieckiej, lecz s Sikat uis 
z jej całkowitą dpróbdłą. 


To zróżniczkowanie obu o- 


pozycyj przez „Prawdę“ po- 
zwala mniemać z dużą dozą 


Jan Andrzejczakowie. 
Pierwsze 


kowy w Sow 


w związku ze Sprawą Rykowa i Bucharina 


jego znaleziono mart | urzędnikiem 
wego w łóżku, drugi I | 
bok na podłodze. Oba 
śmiertelne rany od kul 


poprzedzający go furgon. 

Mieszkańcy wióski Corquoy, 
którzy nadbiegli niezwłocznie 
na wiadąmość o katastrofie, 
wydobyli przede wszystkim 5 
funkcjonariuszy kolejowych, z 
których 3 odniosło tylko lek- 
kie obrażenia. 

Z wagonów, które się wyko- 
leiły, oraz z wagonu 5-ej kla- 
SZ SE najbardziej ucier- 
LU słychać było krzyki i ję- 

l, 


W katastrofie utraciło życie, 
według dotychczasowych da- 
nych 9 pasażerów. 


O godz. 19 nadjechał pociąg; 


ratunkowy i zaczęto usuwać z 


toru pogruchotane części wago 
nu, który najbardziej ucier- 
piał pod szczątkami którego 


znajdują się — być może — je 
szczę dalsze ofiarv. 


ietach 


prawdopodobieństwa, że spra 
wa Bucharina i Rykowa może 
się skończyć usunięciem ich 
z partii i z życia polityczne- 
go bez dalszych dla nich kon- 
sekwencyj. 


Z powyższego oświetlenia 
sprawy Bucharina į Rykowa 
przez „Prawdę' można przy- 
puszczać, że grupa rządząca 
postanowiła złagodzić takty- 
kę w stosunku do opozycji 
prawicowej, 


W tutejszych kołach poli- 
tycznych sądzą, że stosowanie 
zbyt ostrego kursu wobec o- 
pozycji prawicowej nie leży 
obecnie w interesie reżimu. 


ragedia w Lublinie 


w tajemniczych okolicznościach 


ym około cia 26-letni Zbigniew i 30-letni werowych w skroniach. 


Jan Andrzejczak, który jest 


rewol-|niu do szpitala. 


wzdłuż Tajuny odparła atak 
oddziałów rządowych. Eska- 
dra czołgów, posuwająca się 
na drodze do Aragonu zajęła 
ważny strategicznie pagórek, 
broniony zacięcie przez mię- 
dzynarodową brygadę. 
Kolumna, postępująca wzdłuż 
rzeki Henares zdobyła w dniu 
wczorajszym, mimo niesprzy- 
jających warunków 
iycznych cztery wsie oraz pła 
skowyż, panujący nad pozy- 
cjami nieprzyjaciela. 

Nowa linia frontu przecho- 
dzi na odcinku tym przez miej 
scowość Espinosa de Henares, 
Copernal i Valhe Grudas, 

Akcja zmotoryzowanych jed 
aosick była na odcinku tym 
utrudniona, z powodu vozmię- 
kłego terenu. 

PARYŻ. — Ambasada hisz- 
pańska ogłosiła następujący 
komunikat: 

Według osłainich don'esień 
z Walencji, dowódca vepubli- 


W dniu 15 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem pana 
premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na którym przyję- 
to projekt ustawy w sprawie 
konwersji i zamiany pożyczek 
państwowych, samorządo- 
wych i gwarantowanych przez 


HELSINGFORS. — Nowy 
rząd premiera Cajandera skła 
da się z 2 liberałów, 5 agrariu 
szy i 5 socjalistów. 


1 


Konserwatyści i lig% patrio- 
tyczna są w «pozycją nato- 
miast Szwedzi ustosuikwwali 
się do nowego rządu życzliwie. 

Prawe skrzydło liberałów z 
organem swym „iłelsingin Sa- 
nomat“ jest w opozycji. Do no 
wego gabinetu weszły czołowe 
osobistości z partii socjalistycz 


atmosfe- |! 


Uchwały Rady Ministrów 


kańskich sił powieirza;ych za- 
wiadomił oficjalnie o godz. 
15.50, że dywizja włoska, któ- 
ra podjęła atak na froncie Gua 


dalajara zmuszona została 
przez lotnictwo rządowe do 
ucieczki. 


Straty tej dywizji mają być 
jeszcze większe, aniżeli straty, 
poniesione w dniu peprzed- 


1im. 

GENEWA. — Do sekretaria 
tu Ligi Narodów wplvnał tele 
gram rządu walenckiego, u- 
trzymujący, że w rejonie Gua 
d.lajara znajdować się * mara 
regularne oddziały włoskie. 

ielegram twierdzi m. in., że 
stancwić to ma agresję prze- 
ciwko całości terytorium i nia 
zależności politveznej Hiszpa. 
nii. 


sa Str. 2-ej grzemówienie 
pik. Koca na zjeździe 
działaczy wiejskich 


DRU] 


Skarb Państwa, wypuszczo- 
nych w walutach obcych. 

Projekt ten reguluje zagad- 
nienie, przedstawione przez p. 
ministra Skarbu na posiedze- 
niu Senatu w dn. 12 bm. 

Poza tym Rada Ministrów 
załatwiła szereg spraw bieżą- 
cych. 


wy rząd Finlandii 


nej, jak lanner, Voionmaa i 
Ryoma oraz wybitny przedsta 
wiciel lewych agrariuszy Niuk 
kanen. 

~ Rząd opiera się na większo- 
ści parlamentarnej, rozporzą- 
dzającej 143 głosami, jednak 
prawe skrzydło agrariuszy od 
nosi się doń bez entuzjazmu, a 
organ socjalistów „Suoma So- 
cial-Demokraati' dążący do 
rządów większości socjalistycz > 
nej, zachowuje  stanowiskę 
wstrzemięźliwe. 


Pakt niemiecko -francuski 


ma być zagwarantowany przez 


= 
Aagiię i 

LONDYN. — W dobrze po- 
informowanych kołach poli- 
tycznych Londynu utrzymują, 
że nota niemiecka da epr] 
wadzić do następujących 5-ch 


postulatów: 


1) ustanowienie specjalnych 


gwarancyj Niemiec dla Belgii 
pod warunkiem, iż gwarancje 
Państwowego; francuskie będą takie same, 

eżał o-| Banku Rolnego w Lublinie, 
J mieli| zmarł wkrótce po przewiezie- | wzór starego Locarna traktatu 
o nieagresji między Francją a; tanię i Włochy 


2) utrzymanic w moey na 


Włochy 


Niemcami z gwatancją W. Bry 
tanii i Włoch 

53) udzielenie przcz Francję 
zapewnienia, że istniejące zobo 
wiązania Francji na  wscho- 
dzie i południowym wschodz'e 
Europy nie stoją w żadne! 
sprzeczności z zobowiązaniu: 
jej, wynikającymi z ewentual 
nego traktatu o nieagresji mic 
dzy Francją a Niemcem. za- 
gwaraniowar.ego przez W Brv 
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Inopolski zjazd przedstawicieli wsi 


odbył się wczoraj w Warszawie 
Przemówienie puli. Koca 


Po zorganizowaniu miast 
Rgeczyposng! itej Obóz Zjedno 
czenia Narodowego pod prze- 
wodnictwem pułk. Adama Ko- 
ca zajął się organizacją wsi, na 

Órej w główne i mierze opie- 
ra się deklaracja ideowo - po- 
lityczna nowego obozu. 

W związku z tym wczoraj 
odbył się w Warszawie ogól- 
nopolski zjazd przedstawicieli 


1. 

Uroczystości zjazdowe roz- 
poczęły się nabożeństwem od- 
prawionym w Katedrze św. Ja 


na przez ke. prob. dr. Kępiń-|: . 


skiego. 

Natychmiast po nabożeńst- 
wie uczestnicy zjazdu skiero- 
wali się na plac Teatralny, 
gdzie oczekiwały ich specjal- 
nie podstawione przez dyrek- 
cję Tramwajów Miejskich wo 
zy tramwajowe. Dziewięcio- 
ma wagonami odjechali następ 
nie uczestnicy zjazdu do Bel- 
woderu, gdzie złożyli hołd Cie 
niom Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, a stąd tymiż wozami 
tramwajowymi udali się na pl. 
Marszalka Piłsudskiego, gdzie 
złożyli wieniec na grobie Nie- 
zmanego nierza, 

Obrady z'azdu rozpoczęły 
się o iine 13.15 w sali Ra- 
dy Miejskiej na Ratuszu. 


PONIEDZIAŁEK 
Klemensa w. i 


Longina 
Słowiański:  Dłu- 

gomiła i Gości- 

mierza. 

Słońca: wsch. 

5,52, zach. 17,40 


Księżyca  wschm. 
6,27, zach. 21,48 


HISTORIA PODAJE: 


. Rozruchy w Krakowie. 
Pierwszy dzień powstania w 
ie o wolność Wę- 
o kaca ostatn. cara Miko- 
laja lI. 
. Rada Ambas. uznaje wschod. 
granice Polski. 


Sala przybrana była ziele- 
nią i emblematami państwo- 
wymi. Dokoła zwieszały się 
flagi narodowe i zielone flagi 
wsi. Nad stołem prezydialnym, 
na tle dekoracji sztandarowej, 
widnieje wielk; obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. 

Wśrod przepełnionej sali do 
ARE. znanych działac 
chłopskich byłych i obecny: 
posłów i senatorów. 

Obrady zagaił i przewodni- 
czył im gen. Józef Galica, xtó- 
ry po krótkim przemówieniu 
osił do głosu pułkownika 
Adama Koca. 

Ukazanie się twórcy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego na 
trybunie wywołało wielk: en 
tuzjazm wśród zebranych. Puł 
kownik Koc wygłosił następu- 
jące przemówienie, przerywa- 
ne burzliwymi oklaskami. 


Przemówienie 
pułk. Koca 


Obywatele! 

Witam was, Obywatele i 
i dziękuję za przybycie na dzi- 
siejszy Zjazd. 

Jest to pierwszy krok, któ- 
ry czynimy na drodze, jaka do 
prowadzić nas musi do wydat- 
nego polepszenia sytuacji wsi, 
zwarcie zorganizowanej i wy- 
tężenie pracującej nad pomno- 
żeniem ra ogólno - narodo- 
wego. 

Z naszej zbiorowej woli — 
ma ten Zjazd dzisiejszy zapo- 
ozątkować dzieło zorganizo- 
wania społeczeństwa wsi w ra 


mach Obozu Zjednoczenia Na- | © 


rodowego, którego siły, pręż- 
ność działania i planowy wysi- 
lek mają zaważyć na losach 
naszego Narodu i naszego Pań- 
stwa. 

Deklaracja mówi: — „Społe 
czna struktura Polski opiera 
się w swych tawach na sze 
rokiej masie robotników i wio 
ścian. Od losu tych warstw ich 
dobrobytu jako też kultury i 
poziomnu obywatelskiego zale 
ży w ogromnym stopniu har- 


Wa małej wolkamndzie... 


Osobliwa transakcja 


czyli o ludzkiej 


(4. E.) Pan Marian Dba;dura 
zatrzymał na ulicy Fryderyka 
Pietruszkoroskiego. 

— Ferdek! — krzyknął. — 
Dmoadzie:cia złociszóro mnie 
się od ciebie należy: 

— ldź że do choroby!— roar 
knął pan Fryderyk i zgrzyt- 
nął ze złości zębami, 

Pan Marian pobladł, | 

— Zębamy na mnie będziesz 
zgrzytał? 

Będę. i 

— A moniaczkómw nie dasz? 

— No to ci powiadam, że o 
miele nie wybulisz tu na miej- 
scu dwudziestu złotych gołą 
ręką, to nie pójdziesz do do- 


mu. 

— Pan Fryderyk aż się spo- 
cil ze złości. 

— Zobaczem czy nie pójdę! 
— syknął i ruszył naprzód. 

Ale pan Marian osadził go 
ro miejscu. 

— Wolnego, bracie. Przyja- 
ciel chce z tobą porozmawiać, 
a ty dęba dajesz? Możebym 
cię i puścił, ale nie trza bylo 
na mnie w DY 

Żebyś pomiedzi. 


niewdzięczności 


poczekaj jeszcze z tydzień na 
te dwie dychy, bo goły jestem 
— fobym ci nic nie zrobił. A 
tak to insza para butóm. Fon- 
dziol ci rozchromolę, cyfer- 
blat skuję na ciemny orzech, 
nogę z plecóro roykręcę... 

o pomiedziaroszy, pan Ma- 
rian począł swe stoma ropro- 
mwadzać ro czyn. A wykonanie 
było tak solidne, że po niedlu- 
gim czasie krerwki mierzyciel 
znalazł się przed obliczem są- 
du grodzkiego, jako oskarżo- 
ny. 


— Rozeszło się nam o to — 
mómił pan Marian na roz'ra- 
mie — że ja Ferdkomi za droa- 
dzieścia złociszów smoje śtucz 
ne szczękę sprzedałem. 

Że mie tej forsy nr oddał, 
tobym mu darorał Że ua mnie 
z pyskiem royjeżdżał i od 
psich mątróbek sobaczył, też- 
bym mu darorał. Ale że na 
mnie zgrzytał — mojemy rola- 
snemy zębamyl.. tego już nie 
moglem daroroać, proszę sądu 
wysokiego. 


e e 
Sąd skazał pana Mariana na 


:  Maniek,| trzy dni aresztu. 


monijmy rozwój Polski i Jej 
przyszłość”. 

Całe społeczeństwo nie tyl- 
ko musi to wiedzieć i rozu- 
mieć, ale musimy jeszcze wy- 
tworzyć takie metody zbioro- 
wej pracy i takie poczucie od 
npowiedzialności każdego z nas, 
aby ARA przez nas 
dzieło wniosło do życia Naro- 
du nowe pierwiastki twórczej 
energii i obudziło drzemiące 
w nim siły. 

Nie jest to proste ani łatwe 
zadanie. 


Smutna 


rzeczywistość 
Zdajemy sobie dokładnie 


sprawę ze smutnej rzeczywi- 
stości, w jakiej znajduje się 
wieś polska. 

Widzimy cały obraz Jej gos 
podarczego i kulturalnego za- 
niedbania, widzimy biedę 
chłopską ze wszystkimi jej 
przejawami i złymi skutkami 
tego stanu rzeczy dla Państwa. 
Jednak nie dla rejestracji sa- 
mej tylko ludzkich krzywd, 
ani dla pustego łamentowania 
czy protestów stajemy do zor- 
ganizowanej pracy. ziemy 

udzić ducha przedsiębiorczo 
ści, — szukać nowych dróg, je 
żeli stare zawodzą, — zrzeszać 
i powoływać do organizacyj- 
nej praci AR breek 
którzy tak jak my, szczerze, z 
gorącym sercem i głęboką wia 
rą w prawość i skuteczność na 
szych zamiarów stają do tej 
odpowiedzialnej ciężkiej pra- 


y. 

Jest nas w Polsce wielka, 
bardzo liczna gromada ludzi, 
którzy rozumieją trzeby 
wsi. Jest nas po wielekroć wię 
cej, niż zebranych dziś w tej 
sali. Nie oki jek RE za- 
prosić wsz ich tak jak m 
czu, cycł działaczy wiejskikii 
Często nie znamy ich adresów, 
nie wiemy gdzie są w tej chwi 
li. Do nich też, nieobeonych 
tutaj zwracam się z apelem do 
stanięcia wspólnie z nami do 
szeregów, wyruszających do 
pracy i walki o lepsze Jutro 
dla Polski, 

Nikt w Obozie naszym nie 
rości sobie prawa do pierw- 
szeństwa tylko dla siebie. Nikt 
tu nie stoi u celownika i nie 
rejestruje czasu zgłoszenia 
się, ale każdy z nas widzi w in- 
nym brata swego, jeśli jest to 
człowiek równie idei oddany, 
równie gorąco dla Polski czu 
jący i który stanie razem z na 
mi w jednym szeregu do wspól 
2n praćy. 

to jeszcze chcę powiedzieć: 
— życie Narodu nie da się po- 
szufładkować i podzielić na od 
rębne, zupełnie sobie organiz- 
my. W wielkiej inie Naro 
du całego nie ma odrębnego ży 
sia wsi i całkiem odrębnego od 
niej życia miast. Te dwie dzie- 
dziny życia są ze sobą zwią- 
zane i nie do pomyślenia jest 
ich traktowanie SIELAE jako 
zę e ze sobą nie powiąza- 
nych. 

Ogłaszam, że Obóz nasz w 
miastach uczyni wszystko, by 
przygotować miasta do przy- 
jęcia i wchłonięcia nadmiaru 
ludności z  przeludnionych 
wsi. Będziemy nad tym wspól- 
nie pracowa y umożliwić 
ten odpływ ze wsi i zatrzymać 
proces zubożenia rolnika 
przez coraz dalsze rozdrabnia 
nie į tak już małych gospo- 
darstw wiejskich. 
Przystąpiliśmy do wielkiej 
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pracy tej nie powinno zabra- 
nąć nikogo z Polaków, któ- 
rzy we współczesnych warun 
ach życia całego świata ro- 
zumieją potrzebę zpednocze- 
nia najlepszych sił Narodu 
w walce o 
przyszłość. 

Zdaję sobie dobrze spraw 
z trudności, które stoją prze 
nami, Oświadczam, że wierzę 
głęboko i czuję to gorąco, że 
pokonamy we wspólnym wy- 
siłku wszystkie przeszkody, a 
przyszłym pokoleniom prze- 
ażemy drogę już mocno zbu- 
dowaną, twardo ubitą i pew- 
ną. 

Oderwaliście się Obywate- 
e, od swych codziennych 
prac i trosk i zjechaliście się 
ze wszystkich Ziem Rzeczy- 
pospolitej, by zaświadczyć o 
swej gotowości wspólnego 
wysiłku dla ogólnego dobra. 


epszą dla Niego 


rzed 
rogi 
ęci ani nas 


jakie piętrzyć się będą 
nami u początku tej 
Nie nas nie zniech 
nie powstrzyma. 
Będziemy wszyscy bardzo 
ostrożni w dobieraniu ludzi, 
którzy na ko cezónych te- 
renach będą prowadzić pre- 
cę (Oklaski), Muszą to być lu- 
dzie jak najlepsi, Maleo 
do tego przygotowani. Dobór 
ten wymaga przede wszys:- 
kim czasu. Pragnę abysmy 
wszyscy, od AR i rozu- 
mieli i zważyli w swych su- 
mieniach potrzebę karnośc: 
organizacyjnej. W organiza- 
cji panować powinna cd si- 
mego początku atmosfera bra- 
terska, wolna od jakichkol- 
wiek ie czy osobistych 
ambicji. (Oklaski). 
Przypominam: każdy, 
kto nasze poglądy podziela, 
kto wespół z nami pracować 
pragnie nad zespoleniem Na- 
rodu — jest nam przyjacie- 
lem, — zupełnie niezależnie 
ed tego, w jakich szeregach 
rtg" dotychczas (Okla- 


ski). 

Obywatele! zadaniem na- 
szym jest siły Narodu budzić. 
wyzwalać, doskonalić i ku do- 
bru į rozwojowi Polski kiero- 
wać; twórcze siły ludu pol- 
skiego pobudzić mamy do wy- 
tężonej pracy w imię dobra 
całego I,.arodu i Państwa! 

* * 

Z kolei przemawiali przed- 
stawiciele ziem południowych 
cat nych, zachodnich, 
wschodnich i północnych oraz 
żadna czci kobiet wiej 
skich. Wszyscy mówcy podno- 
sili rolę wsi, potrzebę konsoli- 
c.eji, oraz swoją gołowość 
pracy dla Państwa w znyśl 
wskazań Naczelnego Wodza 
Marszałka Edwarda Śmigłego 
Rvdza. 
Ostatni zabrai głos sam gen. 
Galica, który w kiłkunastomi- 
nutowym mocnym przemówie 


wspólnej pracy nad podźwig- 
nięcien Ojczyzny i wskazał, 
że z całym eniuzjazmem wieś 
polska pójdzie krok w krok z 
Armią Eoleim, której przewo- 
1zi nikt puk z E WARE 
ści nasz nar yn o 
ski Marszałek Fdward Sięty 
Rydz“. 
Na zakończenie odczytano 
rezolucje, w których zjazd po 
stanawia przystąpić solidarnie 
do Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego. 


racy: — prganizacji Obozu 
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Rozpoczynamy tę pracę, zda- 
jąc sobie sprawę z trud 


niu wezwał wieś polską do|1i 


I w wykonaniu 
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Grb 
czy chuda 


Jednym mężczyznom podo. 
bają się tylko kobiety grube, 
innym tylko chude. Jedni żą- 
dają od kobiety szerokich buj 
nych bioder, inni wysmukłej 
linii. 

Czem się to tłumaczy? 

Tajemnice męskich upodo 
bań wyjaśniła mi częściowo 
podsłuchana na ulicy rozmo- 
wa dwóch jegomościów. Obser 
wowali właśnie dwie idące cho 
dnikiem niewiasty, z których 
jedna kręciła zalotnie bujnie 
rozwiniętymi biodrami, druga 
nie kręciła, bo w ogóle bioder 
prawie wcale nie miała. 

— Fajna kobietka ta biodra 
sta! — westchnął jeden z pa- 
nów. — Żyć i nie umierać przy 
takich biodrach. 

— Wolę tę chudą — oświad- 
czył drugi. 

— Co? Tę bez bioder? Tyka 
nie kobieta! Co ty w niej wi: 
dzisz? 

— A co widzisz w tej dru- 
giej? Biodra wielkie, że icb 
objąć nie można. Rąk ci nie 
starczy. 

— Takie biodra, choćby do 
połowy objąć, też satysfakcja. 
Gadaj co chcesz, wolę 
chudą. Chuda żona lepiej si 
kalkuluje. Jak siada, krzes 
nie iamie, wszędzie się zmie- 
ści i grunt — malo je. 

— Frajer jesteś! Zje ci tro- 
chę więcej, ale zaraz ci obli- 
czę, że to taniej wypada. Weź- 
miesz na przykład żonę chudą. 
Waży 30 kilo i zje za dwa zło 
te. To cię kilo kosztuje 4 pro- 
sze. A gruba będzie ważyć 100 
kilo i zje za trzy złote, I tylko 
trzy grosze na kilogram wypa- 
da. Uważasz? Grosz zara- 
biasz na kilogramie. A poza 
tym, trza ci wiedzieć, że im ko 
bieta grubsza, tym ma serce 
lepsze. Bo tłuszcz ją rozleni- 
wia i nie ma ay się złościć, 
ani wrzeszczeć. Í łagodna jest 
jak anioł. 

— Niech sobie będzie anioł, 
a ja wolę chudą żonę. Elegance. 
ki mężczyzna z grubą się nie 
ożeni. 

— Dlaczego? 

— Chuda pół dnia na koła: 
nach ci będzie siedziała i kan- 
tu na spodniach nie zgniecie. 
A po grubej cia.le musisz pra 
sować. 

Prócz tego gruba, jak gdzie 
wlizie, to dla ciebie już miej- 
sca niema. W łóżku musisz 
sbać na kancie, w dorożce sie 
dzieć „półgębkiem”, w kinie 


półtora krzesła zajmuje. Co 


dużo gadać! Żona to bagaż. 
bagaż im lżejszy, tym lepszy. 
Napoleon Sądek. 


Frontem do Morza! 
E ME — "WWEWRÓWE 1” 


RADIO 


15,55 „Wszystklego po tragi | 
dla dzieci. 16,15 .,Skrzynka językowa”. “ 
Paratiazy forteplanowe znanych melody 


l . 17,05 „Wiedza spoleczna a życić 
EAN ne” — odczył. 17,20 Aleksanda! 
Gręczaninow: Kwartet G-dur. 17,50 „W go 


wy. 18,45 Program na Jutro. 18,50 „Ruto 

slow" ge 
ŚNóści. 19,20 „W kraju wina | czardasza” — 
audycja w dniu święta narodowego WS, 
gier. 20,05 Recital fortepianowy k 
Dziennik wieczorny. Pogadanka 3 
tuaina. 


Muzyka lekka (płyty). 
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centrala mebli na Bagnie 


Jak robotnicza Warszawa zaopatruje sie w meble 


Najruchliwszą ulicą Warsza 
wy jest niewątpliwie Bagno, w 
$zęści między Świętokrzyską i 
placem Grzybowskim. Auto- 

us przejechać tu może tylko 
Z największym trudem, ustępu 
jąc częstokroć miejsca załado- 
wanym gratami wózkom, po- 
pychan'_" ręcznie, i robiąc naj 
wyżej pu 10 km. na godzinę. 

amochód w obawie przed od 

rapaniem z farby, jeśłi już nie 
mówić o cięższych uszkodze- 
niach, woli tu w. ogóle nie 
wjeżdżać. 

A chodnikami, na ulicy Bag 
no mogą chodzić tacy tylko, 
Którzy mają zamiar nabyć 

bo okazyjnie, albo wprost z 
magazynu, świeżutkie, nowe, 

opiero co politurowane meble 
po cenach najniższych, Nie 

lienci niech lepiej obchodzą 

cznymi ulicami, bo bez naj- 
mniejszej przyczyny, w najlep 
Szym wypadku, narazić się mo 
BĄ na urwanie guzików od 
palt, 

ZA RĘKAW DO SKŁADU 

— Państwo szanowne! — wo 
ła właśnie jeden z kupców, 
CRwytając jednocześnie młodą 

obietę za rękaw, a młodego 
mężczyzny za klapę u palta. 
— Do mnie przyjdźcie, pro- 


my się w najróżnorodniejsze 
zakamarki, zawalone starymi 
gratami, pr zimy przez 
kilka sklepów i dziesiątki ko- 
rytarzy i wreszcie dostajemy 
się do jakiejś ciemnej komór 
ki oświetlonej słabą lampką e- 
lektryczną. 
PRZYKRE ODKRYCIE 

Teraz dopiero wypuszcza 
kupiec klientów z ręki i spoglą 
dając na nich z trinmfującą 
miną pyta: 

— No, teraz proszę mówić co 
potrzeba? 

— Biały kredens kuchenny.. 

Mina kupca wydłuża się, 

— Koniecznie kredens ku- 
pang Nie może być co inne 
go 

,— Jak może być co innego, 
kiedy potrzebny jest biały kre 
dens!? 

— No, to naprawdę szkoda, 
bo białe rzeczy we w ogóle nie 
trzyma się u mnie... 

Wyratowana z opresji para 
stara się już oddalić, ale nie- 
stety. Kupiec jest zbyt mądry, 
żeby wypuścić klientów z rę- 
ci, a przecież znajomych 
kupców, którzy handlują wy- 
łącznie białymi meblami, Tam 
ich zaprowadzi i jeśli transak 
cja dojdzie do skutku dostanie 


szę|.. Mebli mam jak malowa| swoją prowizię. 


tych! Taniej jak u mnie, ni- 
$Czie nie dostanie się!... 
czepiona para stara się 

Wyrwać, przetłumaczyć, ale to 
kę zystko nie pomaga. Zmysł 
upiecki meblarza jest zbyt 
Kozwinięty, żeby pozwolił wy- 
p + klienta z ręki. 

~ Nie sie proszę nie tar 
wać! Jak wadbiar kiej bodai 
targ! eraz do mebelki, do oka 
tyjnych i do gotowych... 

— Kiedy my panie... 
. = Szia! Później będzie „ale“ 
i ei a teraz trzeba wy- 
rać. 


— Proszę — powiada — pój- 
dziemy do Hova aż 
ki. Jak państwo inaczej nie 
thcą, to trzeba lakierowane 
sprzedać. 

Tysiące interesów meblar- 
skich na Bagnie mieszczących 
się jedęn na drugim odwiedza 
ją tysiące klientów. Są to prze 
ważnie ludzie biedni, robotni- 
cy, chociaż nietrudno wcale 
spotkać na bagnie wytworne 
towarzysiwo w futrach. 

W jednym z takich intere- 
sów spotykamy właśnie przy 
trzydrzwiowej szafie z lustrem 


Przepychamy się w tłoku za | piękną panią w towarzystwie 
uprowadzaną parą. Wiłacza-! wytwornego przyjaciela, 
EO EESTI WERE 


Powódź nie grozi Warszawie 


Według danych biura hydro | niektórych _ miejscowościach 
graficznego przy Min. Komuni | podwarszawskich zalane są 
aCJi, stan wody na Wiśle u-| większe obszary, nieochronio- 


trzymuj . e . . . 

F Je się na razie na pozio jne i otwarte. 

o i$ po 

si poniedziałek spodziewać | Jak należy przypuszczać, 
BY kulminacji na pozio | wobec stosunkowo powolnego 


spływania lodów większej po 


cm. Z tego powodu nie 
wodzi w r. b. nie 


arszawie nie grozi, choć w 


Wieści z frontu powodziowego 


Wskutek 


będzie, 


„ topnienia ogrom-jczy, znalazły się pod wodą. 
W A: Sniegu, który spadł| Powódź wyrządziła znaczne 
strowa ON W okolicach O-| szkody. 
arycz. wylały rzeki Ołobok i FT 
Nadbrze:ż 1 Miejscami ludność sypie wa 
znajdujące nę łąki i domy, | ły ochronne, aby zapobiec roz 
K ® W pobliżu Bary | szerzaniu się wylewu rzek. 
wes awa bójka na Politechnice 
ty do władz a UA bo | dentów Leon Muczyński został 


ratniej Pomocy, 
Gi wyborczej 
doszło do bójk 


Podczas i i 
e ik- | no w lecznicy przy ulicy 
na Politechnice Hożej 80. Policja wszczęła do- 


i. Jeden ze stu- chodzenie. 


Skóry i tkaniny łupem złodziei 


Na szlaku Warszaw 3 Puer v; 
ska — Praga zł odzieje Usini z Zielińskiemu. Złodzieje 


lic z 5 ; 

rabować pociąg towaro- 
RR | Er 
ierzami. — Otw została dokona 
zł Služba kolejowa spotkała | Qa kradzież w pociągu. Tu kra 
zięjow i usiłowała ich za- Tag zomo flopiego po 
ybyciu pociągu do Otwoc- 
a i stwierdzeniu zerwania u 


t p ika: 
czymać, Złodzieje porzucili łu 
jednego z wagonów plomb. 


r 
z 


1 rzucili się d i ł 
RE „SIę do ucieczki, 
azba kolejowa pogoniła ich. 
go w obawie, że mo- 

A € ujęci, poczęli si 
Ea ] » poczęli się ostrze j d 
. Jedna z kul s i- 
E ART przestrzeli 


Jak stwierdzono, łupem zło- 
ziejów padły skóry i tkaniny 
ogólnej wartości 50.000 zło- 
owemu Hen- tych. . 


iej | ciężko poraniony. Umieszczo- | þił 
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OJ TE NERWY! 

— Żeby nie było targów, że 
by państwo byli zadowoleni, 
żeby sie szafka dobrze trzyma 
ła, powiem tylko dwieście sie- 
demdziesiąt złotych. 

— Ile?! To przecież w pierw 
szorzędnym magazynie drożej 
nie zapłacę 

— A po co pan ma płacić dro 
żej?! Na co to panu? Pan wi 
dział ten mahoń? I ten fornir? 

Opuszczającą parę chwyta- 
ją delikatnie za ręce inni sprze 
dawcy ale pierwszy nie godzi 
się tak łatwo na ich wyjście. 

— Zaraz, proszę państwa, za 
raz. Te nerwy są zawsze naj- 
gorsze. Jak jaby chciałem sie 
denerwować, to musiałem bym 
sprzedawać wszystko za bez- 
cen. Nie wiedziałem, że pań- 
stwo są tacy nerwowi. Jak tak 
to proszę płacić dwieście pięc- 
dziesiąt złotych i zabierać sza 
feczkę na ładne mieszkanko. 

Targ w targ wytworna para 
nabywa szafę za sto dwadzie- 
ścia złotych. Na razie jest bar 
dzo zadowolona. O wartości 
nabytego przedmiotu przeko- 
na się dopiero w domu. 

Zdarza się jednak często, że 
na Bagnie, doprawdy dobre 


Starcia 


z reksistami 
BRUKSELA. — Wczoraj wie 


czorem, w czasie zebrań reksi- 
stów w Saventhem i Forest do- 
szło do starć z socjalhstami, W. 
rezultacie tych starć w Savent- 
hem poturbowano dotkliwie 
15-tu reksistów, a w Forest — 
12-tn. 


Rozwód 5łynn ego 


lotnika 


Jim Mollison potwierdził 
wiadomość, jż zażądał od swej 
żony, znanej lotniczki Anny 
johnson, rozwodu. 

Amy i ja — dodał Mollisom 
— weźmiemy oddzielnie u- 
dział w wyścigu Nowy Jork— 
Paryż w sierpniu r. b. 


$mierć górnika 
w kopalni 


Dnia 13 na A ad 
l-ej w nocy na kopalni „Sile- 
sią” upadł kawał węgla na fi 
larze. przygniatając górnika 
Wincentego Połacioka który 


rzeczy nabyć można za stosun 
kowo bardzo niską cenę. Jak 
się to dzieje? 

Z LUDZKIEJ KRZYWDY 

Na ogół są to rzeczy używa- 
ne, ałe w bardzo dobrym sta- 
nie. Młode jakieś małżeństwo, 
w pierwszym porywie samo- 
dzielności, starało się umeblo- 
wać, wydali na to wszystkie 
pieniądze, a potem dopiero ży 
cie uderzyło ich po skórze. 
Mężowi obniżyli pensję, żona 
przeszła chorobę, długi rosły z 
dnia na dzień, kupcy przyci- 
snęli, zrobili raz zajęcie po 
tym drugi raz, komornik, licy 
tacja ruina. Piękne meble zli 
cytowano za bardzo niską ce 
nę. Nabył je kupiec z Bagna, 
sprowadził do stolarni, kazał 
odnowić, odpoliturować i jako 
nowe wsławił do składu. Rzecz 
prosta, że w ten sposób naby 
ty towar sprzedawać można 
po cenach konkurencyjnych. 

Reszta rzeczy pochodzi naj- 
częściej .z dobrowolnej wy- 
przedaży ludzi doprowadzo- 
nych do ruiny. Meble te są 
na ogół zniszczone, ale biedny 
robotnik, który na wielkanoc 
ma mieć właśnie ślub, korzy- 
sta i z takich możliwości, 


poniósł śmierć na miejscu. 


Kupon porady 
prawnej 


Lubieżny pasażer na statku 


Z jego winy mąż uwiedzionej dostał ataku szału 


Prasa angielska podaje 
wstrząsającą tragedię, która 
rozegrala się na statku idacym 
z Londynu do Kopenhagi. 


22-letnia pani Gowels, żona 
Klemensa Gowelsa, wyjechała 
niedawno za granicę. Była to 
skromna kobieta, która żyła w 
odosobnieniu i nigdzie nie by- 
wała. Jej mężowi i znajomym 
mieszkającym w Kopenhadze 
z trudem udało się ją naklonić 
do opuszczenia na pewien 
czas ogniska domowego i uda- 
nia się do Kopenhagi, 


Na pokładzie statku pani 
Gowels silnie dawala się we 
znaki choroba morska, Z tego 
PPR nie opuszczała swojej 
sajuty i brała na noc środki 
nasenne. Wskutek tego oraz 
wskutek tej okoliczności, że 
na statku na noc nie zamyka- 
no kajut na klucz, jeden z pa- 
sażerów, który zalecał się do 

ani Gowels, zakradł się nocą 
o jej kajuty i zgwałcił ją. 

Pani Gowels przybyła do 
Kopenhagi bardzo przygnębio- 
na i nie omieszkała zawiadomić 
męża pozostałego w Londynie 
o wypadku, jaki jej się zda- 
rzył na pokładzie statku. Pan 
Gowels natychmiast przybył 
do Kopenhagi i rozmówie- 
niu się z żoną, udał się do ho- 
telu, w którym zatrzymał wi- 
nowajcę i akc dotkliwie go po- 
ił, że musiano go odwieźć do 
szpitala. 

Władze kopenhaskie dowie- 
dziawszy się o wszystkich oko 
licznościach sprawy, nie pocią 
gnęły Anglika do odpowiedzial 
ności, Uważały, że ten pobiw- 
say gwałciciela w pokoju ho- 
telowym, a nie w miejscu pu- 
blicznym, orzymał satysfakcję 
i że nie mają potrzeby wtrą- 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ ZBIÓRKĘ 
BOLSKIE ZA R RANICA 


r 


ł 


poprawił, że wniósł skargę na 
lubieżnego pasażera statku, 

Na razie winowajca tej ca- 
łej tragedii leży w szpitalu. 
Nie może jeszcze wrócić do sie 
bie po ciosach, jakie mu zadał 
pan Gowels. Gdy wyzdrowieje 
powędruje do więzienia, gdzie 
będzie czekał na rozprawę są- 
dową. 


cać się do nieswoich spraw. 
Tragedia nie skończyła się 
jednakże na tym. Pani Gowels 
nie mogła się pogodzić z my- 
ślą, że została zgwalcona i po 
kilku dniach odebrała sobie ży 
cie. Mąż z wielkiej rozpaczy 
dostał wstrząsu nerwów i leży 
obecnie w zakładzie chorych. 
Stan jego ostatnio na tyle się 


Zalewanie podłogi wodą 


ma być powodem eksmisji 


W konkretnym wypadku po 
wstała kwestia, czy może być 
wyeksmitowany z mieszkania 
katar na tej podstawie, że z 
jego mieszkania przecieka wo- 
da do mieszkania innego loka 
tora, co powoduje niszczenie lo 
kali. 

Wyjaśnia się, iż w świetle o- 
rzecznietwa Sądu Najwyższe- 
go uznać należy, iż zalewanie 


podłogi, wskutek czego woda 
przecieka do mieszkania niżej 
położonego, jest ważną przy- 
czyną rozwiązania najmu. 


Nie jest nawet konieczne, by; 
fakt ten był wynikiem osobistę 
go działania lokatora, nato- 
miast niezbędne jest ustalenie 
okoliczności zalewania podło- 
gi w jego mieszkaniu. 
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Manifestacje studentów w Bułgarii 


SOFIA. — Zaburzenia siu-| s'arcia są ranni po obu stro- 


denckie trwają nadal. W dniu 
wczorajszym 500 studentów 
sforsowało wejście do gmachu 
dyrekcji zdrowia publicznego, 
po czym szereg mówców wy- 
głosił z okien przemówienia, 
protestując przeciwko profe- 
sorom i rządowi. 

Wysłano A A manife- 


stantom oddziały och i 
szwadron wojska. wyniku 


nach. Aresztowano 60 osób. 


Wczeraj wieczorem studenci 
manifestowali ponownie na uli 
cach Sofii, domagając się pra- 
wa głosu i przywrócenia 
nowień konstytucji. 

Policja rozproszyła manife- 
stantów, aresztując około 100 
osób. Uniwersytet będzie zam- 
knięty przez dwa dni. 


Północna Holandia pod śniegiem 


HAGA. Od kilku dni panu- 
je w Holandi. śnieżyca, jakiej 
nie było przez całą zimę. 

W północnych częściach Ho 
landii wytokość śniegu do- 
chodzi do pó. metra. Tempera 


tura spadła poniżej zera. 
Powstała wskutek tego śliz- 
gawica spowodowała szereg 


wypadków i wstrzymanie ru- 


chu kołowego i przewożenia 


promami przez kanały. 


Samochód wpadł do Kanału 


HAGA. Z powodu ślizgawi- 
cy auto posła czechosłowac- 
kiego w Hadze dr. I. Krno po- 


' toczyło się du kanału i wpadło 


do wody. i 
Znajdujący, się w aucie po- 


| 


seł Krno į małżonka jego do- 
znali pokaleczeń i zostali od- 
wiezieni do jednego ze szpi- 
tali haskich. Rany nie są po- 
ważne. Szoferowi nie stało się 
nic. 


E SENSACYJN 


Li-Te, który dokonał w kancelarii śledczego wstrza- 
Bo odlyca i kiócy zdoleł Jeen, ąkał się po ulicach 
Szanghaju PRI EE bowiem ae nikogo 
z towarzyszy partyjn im oanunikbować © m 
adkrycin. Nagle spotkał Jakackiego, którego zapytał "gdzie 
zbierają się obecnie przywódcy partyjni, ponieważ ma im 
do M os ikokanią wiadomość doniosłej wagi. Jakacki za- 
to m Ó ale Li-Te nie chciał go w to 

aa ulicy. 


1 


pytał go, co 
wtajemniczyć 
162. 


Tajemniczy 
dokument 


— Ale dla czego nie chcecie mi teraz powie- 
dzieć, jakiego dokonaliście odkrycia? — Jakacki 
był niezwykle zaciekawiony. _ 

— Na ulicy, nie mogę wyjąć tego dokumentu, 
a powiem wam jego treść, to mi nie uwierzy- 
cie. Musicie sami przeczytać ten dokument, dopie- 
ro wówczas stanie się wszystko dla was jasne, Po- 
wiedzcie mi, gdzie znajduje się ten nowy zakon- 
spirowany lokal? 

— Ale o œ idzie w tym dokumencie? — cieka- 


wość |akackiego wzrastała z minuty na minutę. 
— Nasz kierownik, jest prowokatorem... Li-Te 
z trudem przeszły te słowa przez usta. 


— Kto” — Jakacki zbladł z wielkiego wraże- 
nie, jakie wywarła na nim ta wiadomość. 
Kiang-Ling-Fu.. On nas wydał w ręce po- 


— Kiang-Ling-Fu? Ten wyjątkowy człowiek, o 
duszy czystej jak kryształ, ma być prowokatorem? 
Udajcie się do onspirowanego lokalu. Razem 
nie możemy tam iść, to by było zbyt niebezpiecz- 
ne. Lokal znajduje się na przedmieściu Hong-Czu. 
W liżu rzeczki stoi wielka szopa. Zapukacie do 
niej i podacie hasło „Sun-Yat-Sen . Znajdujący się 
tam towarzysz, wskaże wam wówczas drogę do 


klubu. Ja też tam zaraz przyjdę... Ale w jaki spo- 
sób wpadł w wasze ręce ten dokument? 
— Opowiem wszystko w zakonspirowanym lo- 
U... 
Jakacki pozna! się z Li-Te i oddalił się. Li-Te 


ale naraz przypomniał so- 


chciał pojechać rikszą, 
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bie, że nie ma centa przy duszy. Zapomniał popro- 
sić Jakackiego o kilka centów. 

Li-Te szybkim krokiem podążył w kierunku 
przedmieścia Hong-Czu. Mijał brudne, wąskie 
uliczki, gdzie obdarte bose dzieci dreptały w ryn- 
cztokach pełnych błota i prowadziły między sobą 
zacięte bójki o iłe kartofle. W końcu jedno 
z nich zwyciężalo, chwytało „zdobycz“ w usta 
i uciekało z nią.. 

Li-Tse jeszcze ciągle obawiał się pościgu i z te- 
go względu co kilka chwil instynktownie oglądał 
się za siebie. 

W końcu dotarł do małej rzeczki. W jej pobli- 
żu stała wielka szopa. Li-Te przede wszystkim ro- 
zejrzał się uważnie na wszystkie strony. Stwier- 
dziwszy, że nikogo nie ma w pobliżu, zapukał do 
Jesse” drewnianych drzwi i podał hasło „Sun- 

at-Sen", 

Niski chińczyk o bardzo wąskich oczach wysu- 
A, głowę i ujrzawszy Li-Te, uczynił taką minę, 
jak gdyby spostrzegł przybysza z tamtego świata. 

— Ty? — rzekł zdumiony — żyjesz? 

— Widzisz przecież. 

— sej z więzienia? 

— W jaki sposób dowiedziałeś się gdzie znaj- 
duje się nasz nowy lokal i kto podał ci hasło? 

— Spotkałem Jakackiego. 

Przelazłszy przez kilka płotów Li-Te znalazł 
się w końcu w nowym zakonspirowanym klubie 
szanghajskich rewolucjonistów. Była to drewniana 
hala pozbawiona okien. Pod ogołoconym pułapem 
wisiało kilka zakopconych lampek, które słabo 
oświetlały halę. 

Większość zebranych siedziało na podłodze, 
ponieważ na umeblowanie hali składało się kilka 
ławek i maly stolik. 

Gdy Li-Te przekroczył próg lokalu, spojrzenia 
obecnych skierowały się na niego. 

On przecież żyje! Li-Te jest zdrów i cały! 
— dały się słyszeć pelne radości okrzyki. 

— A myśmy przypuszczali, że już dawno odrą- 
bano ci glowę, Rewolucjoniści oioczyli go kołem 
i silnie ściskali jego dłoń. Ale dla czego jesteś iak 
nachmurzony? Jakiś dziwny niepokój wyziera 
z twoich oczu? 


Li-Te rozejrzał się po hali. Szukał kierownika, 
piane hig u. Kierownik mie znajdował się 
w hali. 

— No, edpowiedz już dla czego jestcś tak nie- 
spokojny? Co się stało? — towarzysze obsypywali 
go pytaniami. 

i-Te milczał jak zaklęty. Czekał na przyby- 
cie Jakackiego. Ale zebrani nie dawali mu spoko- 
Te cadan aby natychmiast opowiedzial im co się 
stało. 

— W więzieniu dokonałem strasznego. wstrzą- 
sającego cia.... i 

— Co za odkrycie? — obecni szeroko rozwarli 

— Gdzie jest Kiang-Ling-Fu? 

— Już od kilku dni leży w łóżku. Co, czy tylko 
jemu możesz przekazać tę wiadomość? 

Li-Te nic nie odpowiedział, W tej chwili przy- 
był Jakacki. Wszyscy podbiegli do niego, zasy- 
pując go pytaniami: 

= © się stało? Co za straszną wiadomość zdo- 
był Li-Te? 5 

Jakacki nic nie odparł. Zwrócił się tylko do Li- 
Te i rzekł glosem pełnym zniecierpliwienia: 

— Pokażcie ten dokument. 

Li-Te rozpiął koszulę, wyjął pognieciony ar- 
kusz papieru i zaczął go czytać po cichu, jak gdy- 
by czytał sam dla siebie. 

— Co to za dokument? — pytali zdumieni re- 
wolucjoniści. 

— Kto dobrze zna charakter pisma Kiang-Ling- 
Fu, ale nie gdy pisze po chińsku, tylko pe angiel- 
sku? — zwrócił się A do zebranyc 
Ja... Ja... — rozlegio się kilka głosów. 

— Czy io charakter pisma Kiang-Ling-Fu? — 
zapytał Jekagki; podając im zmiętoszony arkusz 
papieru. 

— Tak, to jego charakter pisma. 
stało? 

— Towarzysze, muszę wam zakomunikować 
straszną wiadomość... — głos Jakackiego mocno 
drżał. — Li-ie znalazł dokument, z którego wyni- 
ka, że w naszych szeregach znajduje się prowoka* | 
tor... 

— Podajcie jego nazwisko! Kto to jest? — rozle | 
gły się giosy ze wszystkich stron hali. 

— Prowokatorem tym jest nasz przywódca, 
Kiang-Ling-Fu. — Jakacki mocno zaakcentował 
każde słowo. — Przed chwilą pokazałem wam do- 
kument pisany ręką prowokatora... | 

— To coś strasznego! Nie, to nie możliwe! 
Kiang-Ling-Fu prowokatorem!? Nasz przywódca 
mialby być prowokatorem? — tego rodzaju okrzy- 
ki przecinały się w powietrzu. | 

Zebrani zerwali się z mieisc i wpili przenikliwe 
spojrzenia w Jakackiego, jaś gdyby domagali się 
bliższych wyjaśnień. 

— Towarzyszu Jakacki, przeczytajcie nam ten | 
dokument! — odezwał się nagle jeden z rewolucje 
nistów. — Co tain pisze? | 

— Slusznie, przeczytajcie nam ten 
pozostali podchwycili to żądanie... 

Dalszy ciąg jutro 


= 
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Ale co się 


dokument!— 
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Nowela 


Ferry staje sie bezczelny 


Ferry, jeden z najzdolniej- 
szych reporterów nowojors- 
kich był bardzo nieśmiały. 

Pewnego dnia, gdy szef zwy 
myślił mu bez powodu, Ferr 
stracił cierpliwość, oświadczył, 
że ma dość pracy i zatrzasnął 
za sobą drzwi. 

W wąskim korytarzu nagle 
zatrzymał się i zaczął się za- 
stanawiać. Pomyślał o Marion. 

Nagle guoczyły się jakieś 
drzwi, z których wysunęła się 
okrągła twarz redaktora. 

— Byłem nieco zbyt brutal- 
ny. Ferry bardzo żałuje. Ale 
ty odrazu nie powinieneś być 
tak bezczelny. Mam dla ciebie 
pracę. 

— Pańska praca — odparł 
Ferry — nie interesuje mnie. 
Nie pozwolę się dłużej obra- 
żać. 

— Piękna robota, Ferry. 
Twoja c. Napaść na 
bank Colorado. Policja bezrad 
na. Z pewnością jakaś banda z 
Chicago. Przeczytaj urzędowe 
sprawozdanie, odszukaj tych 
ludzi i przeprowadź wywiad z 
ich hersztem. 

— Nie — oświadczył Ferry 
— chcę trochę odpocząć. Pan 
mi już gra na nerwach. Poszu- 
kaj pan sobie kogoś innego, 
dowidzenia! 

Ferry udał się do domu i 


ścia przeczytał sprawozdania 
o napaści we wszystkich gaze- 
tach. Policja była na nogach, 
reporterzy byli zrozpaczeni, 
gazety wyznaczyły nagrody, 
magistrat wyznaczył nagrodę, 
bank ohiecai wynagrodzenie, 
ale gan;sterzy zbiegli a wraz 
z nimi sto tysięcy dolarów. 

Gdy Marion przyszła, Ferry 
znów stał się nieśmiały. Ko- 
chał ją ale nie Tedia o- 
na mu się odwzajemnia w u- 
czuciach i to go onieśmialało. 
Mógł ją o to spyać, ale właśnie 
wypowiedzenie tego pytania 
przych iziło mu z niezwykłą 
trudnością. 

Gdy przyszła Marion. opo- 

wiedział jej o kłótni z szefem, 
a jednocześnie prosił, aby tym 
się nie przejmowała. 
To bardzo niebezpieczna 
wyprawa — oświadczyła. 
Nie chciałabym mieć za męża 
człowieka, którego ciało było- 
vy naładowane ołowiem. 

— Hm — zapytał oszołomio 
ny Ferry — chciałabyś... hm... 
wyjść za mnie za mąż? 

— Nie bądź bezczelny — od- 
p zła Marion, gdy Ferry pod- 
niósł się i chcial ją objąć, 

Ferry nie znał się na kobie- 
tach i wziął te słowa poważ- 
nie, nie spostrzegłszy wcale 
błysku radości w jej ocząch. 
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czekał na Marion, Do jej przyji Stał się więc znów rzeczowy i 


zaczął mówić o sprawach za- 


wodowych. 

— Jeśli ktoś wie o gangste- 
rach, to tylko Chińczyk, Ste- 
phen Lli. Udam się do niego, 
sądzę że ta wyprawa przynie- 
sie mi wielkie dochody į wów- 
czas ożenię się z tobą, gdy tyl- 
ko się na to zgodzisz. — Rzeki. 
szy to, udał się do dzielnicy 
chińskiej. 

Stephen Li .rzyjął z uśmie- 
chem ostatnie trzy dalicy Fer- 
ryego i oświadczył: 

— Przybyła z Chicago ban- 
da b;łaby dawno za górami i 
lasami, gdyby nie miała zatar- 

u z miejscowymi bandami. 
le przystąpiły do regularnego 
oblężenia knajpy mieszczącej 
się na rogu 22 ulicy i 12 ave- 
nue, w której znajduje się ban 
da chicagoska. Nasi gangste- 
rzy żądają wydania łupu zdo- 
bytego na obcym terytorium, 
lub grożą wymordowaniem ich 

— A policja? — zapytał Fer 


— Policja została wezwana 
przez ludzi z bandy chicagos- 
kiej i czeka na posiłki. 
Muszę się spieszyć 
rzekł Ferry — martwy herszt 
nie udzieli mi wywiadu. 

— Weź pan tę ręczną armat- 
kę — rzekł Chińczyk. 

Ferry szybko wetknął do 
ER olbrzymi automatycz- 


ny rewolwer, telefonicznie za- 
wiadomił szefa o tym co usły- 
szał i udał się do wskazanej 


Enaiy, 
— Chciałbym pomówić z 
przywódcą — oświadczył Fer- 


ry CORR: y gdy IE 
próg knajpy.. — Jestem z 
„Daily Post“. Nie stoję w kon 
takcie z policją. 

Mężczyzna, przypominający 
z wyglądu Hiszpana zbliżył 
się do Ferryego i przyłożyw- 
szy mu rewolwer do biodra, o- 
świadczył: 

— Pokazać legitymację pra- 
sową. 
Nie mam chęci legitymo- 
wać się przed panem... 

— Liczę do trzech — rzekł 
Hiszpan — a później... 

— Proszę, oto legitymacja — 
spokorniał Ferry. 

Rewolwer zostaje odjęty z 
jego biodra. Ferry skorzystał z 
tego, wyciągnął rewolwer strą- 
cił lampy, postrzelił trzech lu- 
dzi, którzy na niego się rzucili, 

rzekręcił dwa marmurowe sto 
liki i ukrył się za nimi. Wów- 
czas rozpoczęła się regularna 
strzelanina. 

Ferry wyszedł z tej strzela- 
niny cało. Został tylko wraz z 
innymi aresztowany i odwie- 
ziony do więzienia śledczego. 
Przysięgał, że jest reporterem 
„Daily Post“. Wyśmiano go je 
dnak, oświadczając, że mate- 
rial reportera „Daily Post“ od- 
dawna został przez policję 
przekazany redakcji pisma, a 
on sam znajduje się narazie 
pod ochroną policji. Dostar- 


czył biografi herszta bandy i; 


dokładnego opisu napaści na 
bank, Dzięki dzielności tego re 
portera „Daily Post“ jest do- 
tychczas jedyną gazetą, która 


przyniosła dokładny opis wy- 
padków. R 

— Gdzie jest ten reporter? 
— zapytał Ferry. | 

— Reporter jest tutaj —. 
rzekł oficer policji, otwierają€ 
drzwi. | 

— Idioci, aresztujcie jego, 8 
nie mnie! — wykrzyknął Fer" 
ry, ujrzawszy Hiszpana. 

— Nie bądź pan bezczelny 
— a zwracając się do gangste” 
ra, rzekł — oto pańska narze”) 
czona i szef, który był nieobeć 
ny w redakcji, gdy przeka.y* 
waliśmy pańskie sprawozdań 
nie. i 

Do pokoju weszli Marion il 
szef Ferryego. o 

— Fervy — załkała Mariom 
rzuciła mu się na szyję. f 

— Precz! — krzyknął F erryg 
wyrwał się z jej ramion i j 1 
nym susem znalazł się przy! 
gangsterze, który chciał sko 
rzysiać z zamieszania i czmy” 
chnąć. j 

— Och Ferry — płakała Mó 
rion — nie zaznałam spokojw 
dopóki nie przeczytałam two 
jego sprawozdania. 

— Ten bezczelny młodzie” 
niec napisał własną biografi$ 
ja się do tego zupełnie nić 
przyczyniłem. 

— Pomimo to — rzekł sze 
Ferryego — ty otrzymasz nó* 
grodę i zaraz ożenisz się z tá 
piękną panią. Do tego dojdń 
jeszcze wynagrodzenia bank™ 
pra magistratu, ale pamić 
taj Ferry, nie bądź w przy% 
łości bezczelny wobec ranie- l 
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
łwoma laty Polki, sakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokolem, i wraz a nim uciekła z domu ojca. 

Sokól pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki aadenuncje- 
wał ję w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszte- 
wana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
nowa. lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony aamach 
i pewnego dnia zjawila się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz nciekł a gmacha sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
"owarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-acouego przes Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio- 
uo wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania aciekła x domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysluchano wyjasuień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzenia jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono sa wszelką ce- 
nę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną ua śmierć. 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: lzdebska uniknęła 
śmierci i wydowsiała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, Oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się s Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tala czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
te Sokół interesuje się lzdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
=. Tania szybko >deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna 
eżć. 

Bojowcy postanowili sgładzić generał-gubernatora Skalłona i o- 
pracowali dokładuy plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
*yjskiego oficera mial znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Jbrażouemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie general- 
gubernaior. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skalłon 
będzie jechać do mieszkania kouzuła, rzucą na niego bombę. 


W tym celu czlonkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziiy na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
al konsul niemiecki Bomby miano rzucić s okien wychodzą- 
tych na Natolińską. Hanna zameidowala się jako Irena Kozlow- 
ska, a Jadzię lzdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
ałużby. 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
Wcześnie i Skałlon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia s Jadzią. 


Tania udała się do czwartego komisariatu, ae za- 
meldowała o tym, że zamachowcy, którzy rzucili bombę 
nu Skalłona, ukryli się w lasku młocińskim, W rezultacie 
uoniesienia lani aresztowano w lesie Tadeusza. Tanię 
sprowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie dowiedziała się 
» aresztowaniu Orlińskiego. Wiadomość ta uprzytomniła 
jej haniebność czynu, jaki popełniła. Wyczerpana prze- 
Zyciami dnia — zemdlała. 
Te leusza sprowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie na- 
rtapit dramatyczna konfrontacja z Tanią. Tania zaprzeczy- 
a temu, by Tadeusz miał brać udział w zamachu na Skałło- 
ua, zaś Tadeusz odmówił zeznań. Wobec tego polecił iwa- 
now Grünowi zaprowadzić Orlińskiego do pokoju Nr. 39... 
€ „Do tej samej celi, zanim jeszcze Tadeusz zdołał rozej- 
zeć się, wepchnięio również Tanię. 
Ści udeusz ziozumiał od razu, w jakim celu to uczyniono, 

lana celi byłą bardzo cienka, tak że można było wszystko 
a mą uslyszeć. W sąsiednim pokoju siedzieli szpicle, któ- 
sb: uchali i notowali rozmowę. Gdy Tadeusz odepchnął od 
SRA nanię, która błagała go o wybaczenie, stała się nagle 


uwana, 
k „rzez chwilę stała tak Tania w środku pokoju 
iej wła ymi oczami, które wyrażały obłęd. Twarz 


wykrzywiona w przeraźliwym grymasie. 


A ha rzuciła się do drzwi i zaczęła walić w nie 
czała glose 4 siłą, że aż zadrżały, a przy tym krzy- 
— Ban i krew w żylach mrożącym: 
Tadeus ycil Zbóje! Otwórzcie! 
życiu, odką ia znieruchomiały. Pierwszy raz w 


talnym stanie g* Tanię, widzi ją w tak niepoczy- 
stradał zmysły, Pawia wrażenie człowieka, co po- 


Czy ab oTa „4; 
niem? — pomyją -jest z jej strony pozą, udawa- 


niemożliwe! Jej 4; 
\ J dzik 
onwulsje ciałą — świ ż 

RE wstrzą 3 W e wszystko świadczyło, że głę- 
sę mad nią, Popa duszy Tadeusza. 
dia niej, zaikłyć ŹBliżi gniew, jaki przed tym miał 
wiedzieć bodaj jed 
tylko to może ją teraz 


a E A er: 
drze Hi sh Po ; otworzyły się gwałtownie 
zyknęli naniś =? o dwóch szpiclów, którzy 

3 A się tu stało, ha? 

— owie lepiej ode mnie zdajecie sobi 
SE cie sobie spra- 
Kab A g0, co tu zaszło.. — odparł ironicznie Ta- 
w Chciał panią pobić? — zapytali szpicle Ta- 


Ale Tania krzyczała nadal dzikim, niesamowi- 


‘ym głosem. Rwała włosy i sukienkę na sobie i dzie 


(KUSTRZASAJĄC 


= wystraszonymi oczami spoglądała wokół sie- 
ie. 


— Ten mierżawiec chciał panią uderzyć? — po- 
wtórzyli pytanie. 

Ale Tania rzuciła się na nich z zaciśniętymi 
pięściami, cząĄC: 

— Precz ode mnie, łotry! Precz! 

Szpicle ujęli ją szybko pod ramię i wyprowa- 
dzili z pokoju. 

Tadeusz znów został sam. To, co się teraz dzia- 
ło w jego oczach, mocno go zdziwiło. Ostatnia sce- 
na wzburzyła go po prostu. Jeśli z początku miał 
dla Tani tylko pogardę i nienawiść, teraz dopiero 
zaczynał rozumieć, co się z nią stało, co przeżyła 
przez ten czas. Ten atak nerwowy świadczy o tym, 
że nie grała komedii. 

W jakim więc celu wprowadzono ją do tej celi? 
Co zamierzał lwanow przez to osiągnąć? 

Tadeusz spacerował tam i spowrotem celi 
rozmyślając nad wydarzeniami dnia. Nieudał za- 
mach na Skałłona, spacer z Jadzią, najazd Poza. 
ków, nagłe aresztowanie, potem spotkanie w tych 
warunkach z Tanią — to wszystko wyczerpalo go 
i wzburzyło. 

A jednak postanowił panować nad sobą za 
wszelką cenę. Drzwi się nagle otworzyły i do celi 
weszło dwóch żandarmów. Znów wprowadzono go 
do gabinetu naczelnika ochrany. 

wanow spogląda na niego teraz zupełnie in- 
nym wzrokiem, tak jak gdyby gotów był rozszar- 
pać go na miejscu. 

— Ty byleś kochankiem mojej córki, uwiedłeś 
ją, prawda? 


— To moja prywatna sprawa, sądzę, że z zama- 
chem na generał-gubernatora nie ma to nie wspól- 
nego... 

— Toś ty ją uwiódł, mierzawiec, a potem mało 
ci było jednej, polazleś do innej kobiety... Teraz 
wiem, kto jest sprawcą upadku mojej jedynej 


córki... Z tobą uciekła owej nocy z willi w Otwoc- 
ku... Powiedziała mi teraz wszystko! 

Tadeusz milczał. Twarz jego wyrażała niezło- 
mne postanowienie i upór. 

— Ale odegrała dobrze swą rolę, ha?... Niena- 
widzi ciebie, psie jeden, i dla tego ciebie wydała. 
Teraz żałuje tego, że dała się uwieść przez takiego 
łotra. Wszystko mi dzisiaj opowiedziała i dlatego 
wiem już dokładnie, kto rzucał bomby na powóz 
naszego ukochanego z gubernatora. Zadyn- 
dasz na szubienicy wkrótce, ty psie zapowietrzo- 
ny... — Mes z sadystycznym zadowoleniem Iwa- 
now. — Ale przed tym zaśpiewasz mi, zaśpiewasz 
o wszystkim dokładnie. Milczysz jeszcze? Nie wy- 
pada ci ze mną rozmawiać? A jednak zaśpiewasz, 
zaśpiewasz... 

adeusz spoglądał na Iwanowa wzrokiem peł- 
nym pogardy. Milczał uporczywie — bo i po cóż 
ma o pad? Po co ma się bronić, skoro droga 
ego czy owak prowadzi na szubienice, 


N ZAPŁAL 


A POWIESŚC O BOHATERSTWIE, 
DE MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU a 


Tadeusz rozumiał, że teraz będą go strzec i nie 
uda mu się uciec. 

Pogodził się więc ze swym losem, miał tylko 
jedno pragnienie: zanim go powieszą — dowiedzieć 
się o tym, że partia wykonała wyrok śmierci, że 
Iwanow nie żyje już... 

— No, kiedy nadejdzie ten wasz dzień zapłaty, 
jak to śpiewacie w tej waszej piosence? — uśmie- 
chnął się sarkastycznie Iwanow. 

— Nadejdzie, na pewno nadejdzie, panie pał: 
kowniku... 

— Czy jesteś tego pewien, ha?... Cho, cho, cho, 
ale pewności siebie nie brak ci. 

— Tak, jak po nocy dzień nadchodzi, to prawo 
natury... 

— Cho, cho, cho, nie wiedziałem, że pan zięć 
jest filozofem także... Zięć, zięć... — powtórzył kil- 
kakrotnie Iwanow, — ujął nagle rewolwer, który 
leżał na stole, podskoczył do Tadeusza i z całej si- 
ły rąbnął go rączką po głowie. 

Tadeusz zalał się krwią. Nie mógł jednak nic 
uczynić. Ręce miał skute kajdankami, Powiedział 
więc tylko: 

— Oto wasze bohaterstwo, bić skutego, bea 
bronnego więźnia. 

Iwanow nacisnął dzwonek. Do pokoju wbiegł 
żandarm, któremu szef ochrany rzucił rozkaz: 

— Zaprowadzić go do ciemnicy! Izolować! Zo- 
stawić o chlebie i wodzie! 

Tadeusza wyprowadzono z 
Po twarzy jego Ściekała krew, 
na wyfroterowaną podłogę... 

Tadeusz wxzszedi z podniesioną głową i głośno 
zaśpiewał: 

„Krew naszą długo leją katy.“ 

Ale żandarm, który go prowadził, zdzielił go od 
razu pięścią w twarz. ladeusz zamilkł, 

Ale tyłko na chwilę. Krew ściekała po jego twa- 
rzy. Z nabrzmiałą twarzą szedł dalej i znów śpie- 
wał na caly głos: 

„Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 

Sędziami wówczas będziem my..." 

Ale gdy wszedł do ciemnicy, padł wyczerpany, 
na podłogę. 


koju Iwanowa, 
ople jej spadły 


Miedzy śmiercią 
a wolmo$ścią 


Po wyjściu Tadeusza, kazał Iwanow wprowae 
dzić do swego gabinetu Tanię. Ale nie mógł jej ba- 
dać, bo atak nerwowy jeszcze się nie skończył. 

Tania szalała. Rzucała się na wszystkie stro- 
ny, krzyczała, rwała na sobie suknię, ciskała 
wszystko, co jej pod rękę popadło. Krzyczała aż 
do ochrypnięcia, a jej oszalałe oczy omal nie wy- 
skakiwały z orbit... 

Iwanow usiłował spoczątku mówić do niej spo- 
kojnie, łagodnie, a potem straszył ją szubienicą. 

Odniosio to wręcz przeciwny utek. Tania 
krzyczała jeszcze głośniej: 

— To ja zabiłam generał - gubernatora... Zabi- 
łam tego drania Iwanowa. Towarzysze, teraz wy- 
baczcie mi... Żle postąpiłam, jestem podła... Nie za- 
bijajcie mnie. Wszystkich wymorduję, wszystkich 
carskich sługusów... Jestem córką kata Iwanowa, 
jego rodzoną córką... Ale moja matka była Polką. 
Tak, Polką rodzoną. 

Iwanow spoglądał na swą córkę, twarz jego po- 
szarzała, próbował ująć jej rękę, a gdy nic nie po- 
magalo, kazał założyć jej kaftan bezpieczeństwa. 

Posadzono ją związaną na krześle, usiadł przy 
niej i usiłował przemówić do niej po ojcowsku. Ałe 
to również nie poskutkowało, z ust Tani padały 
bez przerwy słowa obelgi dla ojca, dla generał-gu- 
bernatora, dla cara „batiuszki"... , 

Iwanow nerwowo spacerował w swym gabine- 
cie, namyślając się, co ma uczynić. Widząc, że sam 
nie da sobie rady, kazał wezwać Griina: | 

— No, co pan powie? Co zrobić z tą dzicwczy- 
ną? Może lekarza zawołać? 

Griin odrzekł: 

— Co tu, panie pułkowniku, lekarz pomoże? 
Żaden lekarz jeszcze na nerwy nie pomógł. Jedyna 
rada, to zabrać ją do mego pokoju. ł 

— Chce pan ją znów katować? — zaniepokoił 
się Iwanow. i A 

— Nie ją, tylko tego Orlińskiego. Niech się 
przyjrzy jak go katujemy. zaraz się uspokoi. Wpa- 
kuje mu kilka igiełek na gorąco i to na pewno naj- 
lepiej podziała, ; 

— Ma pan rację... — zsodził się Iwanow. 

Dalszy ciąg jutro 
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Najel tszym klubem gry 
w Kana 


je jest Kodiak-bar w 
każ 


Tu spotykają się ci 
wszyscy ludzie, którzy są ogar 
nięci żądzą gier hazardowych. 
Można tu ujrzeć milionerów, 
siedzących przy jednym stole 
ze zwykłymi m mi, 
ważanych kupców obok wió- 
częgów, córki bogatych Amery 
kan, obok kobiet o podejrzanej 

rzeszłości. Pomimo to w loka- 
fa panuje zawsze dostojny, wy 
tworny spokój. Toteż tym wię 
ksze wrażenie na wszystkich 
wywarły napaści rabunkowe 
na graczy. 

Pierwszej napaści dokonano 
w roku 1918. Ofiarą mordercy 
padł bogaty przemysłowiec chi 
tagoski, James Sikk, który wy 
grał w iak-barze ponad 12 
tys. dolarów, Gdy przemysło- 
wiec opuścił lokal i znalazł się 
na ulicy, zbliżył się do niego 
zamaskowany mężczyzna, za- 
dał ak Ek cios w Gradi 
wyrwał z kieszeni pakiet wy- 
granych banknotów i znikł w 
ciemnościach nocy. 

Pomimo kj igsicjel kali 
zaangażow najlepszych an- 
gielskich i amerykańskich de- 
tektywów, nie można było 
wpaść na trop mordercy. Od 
ego czasu minęło 6 lat i sprawa 
poszła czy w zapomnienie, gdy 
przed lokalem odegrała się po 
dobna scena, która tym A 
na szczęście nie pociągnęła za 
90. ołiar w ludziach. Gdy 

urent Charles Frederic, 
ur ik H -Bay Cempa- 
my, który wygrał w Kodiak- 
barze 6000 dolarów, opuścił lo- 


kal i wsiadał do taksówki, o-| 


trzymał z tyłu cios w głowę. 
Zanim szofer mógł się wmie- 
szać, napastnik ał proku 
rentowi z zada teczkę, w 
której miał wygrane pienią- 
dze. 

Nie ulegało żadnej wątpliwo 
ści, że napaści na Frederica 
dokonał ten sam osobnik, któ- 
ry zabił Sikka, a pomimo to 
nie można było wpaść na jego 


Í maju 1927 roku dokonano 


Przed pewn 
15, otsaila lokalu 


lupem na padło 17000 


pastnika 
dolarów. Ofiarą jego padł le-| gd 


karz, John Smith, który zo- 
stał ciężko ranny. Dochodze- 
nie znów nie dało pomyślnych 
wyników i sprawa została u- 
morzona. 

czasem do 
EA się 
młody detektyw, Henry Pri- 
nay, Oświadczył właścicielo- 
wi, Że na awie wypraco- 
wanej przez niego teorii do- 
szedł do przekonania, że prze- 
stępca wiirótco dokona nowej 
napaści. Detektyw zapropono- 
wał właścicielowi, aby pozwo- 
lił mu grać w barze, i pokry- 
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Po wielu trudach udało się zdemasko 


wał jego przegraną, podczas, 
y wygraną mu zwróci, a 
gwarantuje, że wykryje prze- 
stępcę. Ponieważ Henry Pri- 
nay był znany ze swej uczciwo 
ści, wiaściciel zaufał mu i za- 
war] z nim tę szczęśliwą umo- 
wę. Od tej chwili Prinay cały- 
mi dniami przesiadywał w ka- 


synie i grał ze zmiennym szczę 
ściem. ostatnich dniach lu- 


tego wygral olbrzymią sumę i 
zgodnie z umową zwrócil ją 
właścicielowi. Oczywiście, 
nikt o tym nie wiedział, tak 
jak nikt nie wiedział, że jest 
detektywem i że podczas gry 
obserwuje wszystkich grają- 


X ES E CO 


wać zabójcę 
cych. 

1 marca okazało się, że teo- 
ria Prinaya była słuszna. T 
wieczora około jedenastej, gdy 
wygrał około 200.000 dolarów, 
szykował się de opuszczenia 
lokalu. Przed wyjściem wszedł 
jeszcze do baru, wypił kilka 
kieliszków whisky i wolnym 
krokiem opuścił lokal. Jak tyl 
ko znałazł się na ulicy, usły- 
szał za sobą przyspieszone kro 
ki. Odwrócił się gwałtownie i 
ujął za rękę mężczyznę, który 
już zamierzał wymierzyć mu 
młotem cios w głowę. Między 
detektywem a napastnikiem 
rozgorzała zacięta bójka, któ- 


I 
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rej położyli kres nadbiegłi szo- 
ferzy, pomagając unieszkodli- 
wić przestępcę. 

Zatrzymanym okazał się 
Charies Heliere, mechanik, pra 
cujący w elektrowni w Winni- 
peg. Początkowo wypieral się 
winy, wzięty jednak w krzy- 
ża ogień pytań, przyzna! 
się do zabójstwa Sikka i dako- 
nania napaści na Frederica i 
Smitha. 


Detektyw zapytany na czym 
polega jego teoria, odparł. 
Poprostu, na zwykłym o- 
bliczeniu. Łupem przestępcy 
padło w roku 1918 12.000 dola- 
rów, w roku 1924 6000 dolarów 
w 1927 17.000 dolarów. Stąd 
jasno wynikało, że potrzeba 
mu było rocznie o 2000 więcej, 
niż zarabiał, Na podstawie te- 
go obliczenia można bylo wy- 
wnioskować, że wkrótce musi 
dokonać nowej napaści, i tak 
się też stało... 


sób 


Fantastyczna historia o najlepszym SiPzejcss 


Amerykanom znudziły się 
już interesy i trzeźwość, szu- 
kają romantyki i bohaterstwa. 
To starają się znaleźć w histo- 
rii swego kraju, w tych cza- 
sach gdy pionierzy stoczyli 
twardą A> o byt i eoraz no- 
we wypadki wygrzebuje się z 
przeszłości, z czasów Dzikiego 
Zachodu. 

Najciekawszą postacia tam- 
tych czasów był niewąpliwie 
Bill Hickoks, który piastował 
urząd szeryfa w Hays City w 
stanie Kensas. Zmarł on w ro- 
ku 1876, jako 90-letni starzec. 
Do tego czasu sprzątnął on ze 
świata 75 ludzi. Współcześni 
nazywali go ais strzel 
cem i opowiadali nieskończoną 
ilość historii, których on był 
glówaym bohaterem. 

Pewnego wieczora, gdy Bill 
Hickoks siedział ze swym przy 
jacielem Mike Villiamsem, w 

arczmie, rozległy się na ulicy 
strzały, Bill natychmiast wy- 
biegł na ulicę i wyciągnął re- 
wolwer. Jakiś przestępca ucie- 
kał przed goniącym go tłumem 
ludzi, ostrzeliwując się. Gdy ol 
brzym przebiegł obok szeryfa, 
zmierzył go okiem i podniósł 
rewolwer. To 


| samo uczynił | dnia została 
trzeciej napaści. Tym razem| Bill. Ponieważ był szybszy w starca. 


ruchach, strzelił pierwszy. 


Bill wiedział, że musi się 
mieć na baczności, ponieważ 


taki rzezimieszek zawsze miał 
dobrych przyjaciół, którzy po 
mszczą jego śmierć, Z tego też 
względu oparł się plecami 
ścianę į rozejrzał się wokoło. 
Nagle zauważył, że z ciemno- 
ści wyłania się jakiś mężczyz- 
na i z rewolwerem gotowym do 
strzału biegnie w jego stronę. 
Bili nie namyślając się długo, 
pociągnął za cyngiel i postrze- 
lił rzekomego napastnika. 
Wskutek tego strzału stracił 
posadę szeryfa, zastrzelił bo- 


wiem swego przyjaciela Mike 
Williamsą, który wybiegł z 
karczmy, aby przyjść mu z po 
mocą, i którego w ciemnoś-. 
ciąch wziął za przestępcę. Mie 
szkańcy Hays City uważali, 
że jest rzeczą bardzo pożąda- 
ną, aby szeryf był dobrym 
strzelcem. Byli jednak zdania, 
że Bill zbyt często i zbyt gorli- 
wie korzysta z broni i dlatego 
pozbawili go tego stanowiska. 

Pewnego razu, gdy Bill prze 
woził transport pieniędzy, na- 
padli go czterej bandyci, Gdy 
z ciemności wyłonili sę band: 
ci Bill posiadał w magazynie 


69-letni „pań miody“ 


ożenił s.ę z ź1-ietnią panną 


Panna Helena Garis skoń- 
czywszy 21 lat, zawiadomiła 
krewnych, że wychodzi zamąż 
za 61-letniego Tomasza Howel 
sa. Pomimo, że narzeczony 
trzymał się jeszcze bardzo do- 
brze krewni pragnęli odwieść 
Helenę od tego szalonego za- 
miawu. Nie jednakże nie pomo 
gło i panna Garis pewnego 
żoną 69-leiniego 


Niezwykły pojedynek 


Chciał strzelac z armaty 


do swego przeciwnika 


Pewien węgierski poseł obra 
ził w tych dniach wyższego 
funkcjonariusza policji i ten 
ostatni wyzwał go na pojedy” 
nek. Poseł oświadczy pe 
wość załatwienia sprawy hono 
wej na zielonej murawie, ale 
sód warunkiem, że będzie 
strzelał do przeciwnika z ar- 
maty. Twierdził, że jako był 
artylerzysta zna się i ufa tyl- 

temu rodzajowi broni, 

Tak niezwykłe warunki sta 
wiane przez jedną ze stron 
|do pojedynkiem za- 
atwić sprawy honorowe nie 
należy do rzadkości. W prze- 
szłości gdy pojedynki były na 

orządku dziennym, ywa- 
ty się one często w niezwyk- 
tych okolicznościach. 

ak na przykład w zeszłym 
stuleciu dwaj zapaleni 
dziści Lenfant i Mellani, posta 
nowili strzelać do siebie nie 
zwykłymi kulami, a bilami bi 
lardowymi. Pojedynek ten 
trwał zaledwie kilka minut. 
Mellani z taką siłą cisnął w 
czaszkę swego przeciwnika 


bilar-| lił 


Tragikomiczny przebie 
miał pojedynek między oj 
nym krytykiem francuskim 
Saint Beuve, a filozofem Paw- 
łem Dubois. Gdy obej prze- 
ciwnicy stanęli naprzeciw sie 

ie, ni przesłoniły gęste 
epar ngah rzęsisty deszcz. 
Saint ve ze spokojem otwo 
rzył parasol, a drugą wolną rę 
ką celował z pistoletu do prze 
ciwnika. Sekundanci zaprote- 
stowali przeciw temu, ale kry 
tyk oświadczył im: 

— Pan Dubois może mnie 
RP Ale nie może mnie 

o tego zmusić, abym nabawił 
się kataru. 

zekłszy to, strzelił do prze 
ciwnika. Kula trafiła filozofa 
w kostkę u nogi, a zwycięzca 
z roztwartym parasolem odda 
il się. 

Swego rodzaju sławą cie- 
szyły się warunki pojedynku, 
które przedłożył słynny nie- 
miecki uczony, profesor Vir- 
chow księciu Bismarckowi. „Że 
lazny kanclerz“ czuł się obra- 

wystąpieniami profeso- 


żony 
sulę z kości słoniowej, że ten | ra a e Ak który byi jego 


aa miejsce wyzionął 


zaciętym przeciwnikiem po- 


litycznym, i wyzwał go na po- 
jedynek. X á 3 
Virchow przyjął sekundan- 
tów Bismarcka w swoim labo- 
ratorium, gdzie był zajęty ba 
daniem mięsa zatrutego strych 
niną. Wyraził gotowość załał- 
wienia spra honorowej za 
pomocą pojedynku, wręczył 
sekundantom małą paczuszkę i 


oświadczył: 


—]Jako wyzwanemu, przy- 
sługuje mi prawo wyboru bro- 
ni. Zakomunikujcie panowie 
księciu, że w tej paczuszce 
znajdują się dwie kiełbaski. 
Jedna z nich jest zatruta 
strychniną druga zaś pozba- 
wiona kich zarazków. 
Zewnętrznym wyglądem nie 
różnią się niczym od siebie. 
Niechaj książę spożyje jedną 
z kiełbasek ja zaś zjem dru- 
gą. Komu przypadnie zatruta 
kietbaska, ten będzie pokona- 
ny. 

Gdy sekundanci zawiadomi- 
li Bismarcka o warunkach sta- 
wianych przez profesora Vir- 
chowa, tamten zrezygnował z 
poied 


Obecnie po 21 laach- poży- 
cia małżeńskiego, państwo We 
wels posiadają 7 dzieci. Naj- 
starszy syn liczy 20 lat i pra- 
cuje w hucie, Najmłodszy zaś 
liczy 8 lat i urodził się wów- 
gan gdy jego ojciec miał 90 

t 


at. 

Od 15 do 75 roku życia To 
masz Howels pracował w ko- 
pałni, jako zwykły górnik. 
Gdy w końcu poszedł na eme- 
ryturę, nie mógł usiedzieć bez 
czynnie, i poświęcił się pracy 
w ogrodzie i sadzie. Pracował 
on jako górnik jeszcze wów- 
czas, gdy mie bito 8-godzinne 
dnia pracy i gdy robotnicy pra 
cowali conajmniej 14 godzin 
na dobę. Długotrwała praca 
nie przeszkadzała Howelsowi 
kształcić się w domu. Intereso- 
wał się matematyką francus- 
kim, niemieckim i nauczył się 
„prawidlowo“ mówić po an- 
gielsku, czym się odcinał od 
wszystkich swoich towarzyszy 
górników. 

Howels tłumaczy swoją jur 
ność i krzepkie zdrowie tym, 
że zawsze prowadził bardzo 
normalny tryb życia i nigdy 
nie zajmował się polityką, co, 
jego zdaniem, najbardziej szko 
dzi, skraca życie. 
E nyjc=  EkCW „|| „cić | "rajd 


Skazanie fałszerzy 


Sąd Okręgowy w Grodnie 
na sesji wyjazdowej w Sloni- 
mie wydał wyrok w sprawie 
Sergiusza Łamieki, abiturien- 
ta gimnazjum białoruskiego w 
Wilnie i jego ojca, Mikołaja, 
pochodzących ze wsi Ostrowo, 
pow. Słonimskiego, oskarżo- 
nych o to, że podrabiali odręcz 
nie i puszczali w obieg bankno 
ty 100-złotowe. 

Sergiusz Łamieko skazany 
został na 7 lat więzienia a Mi- 
kołaj Łamieko na 3 łata więzie 


tylko trzy naboje. ponieważ z 
nudów zabawiał się po drodze 
strzelaniem do ptaków. Jak 
tylko zauważył bandytów, ze- 
skoczył z konia, rzucił się na 
ziemię. i oddał trzy strzały. Ci 
trzej bandyci, do których strze 
lii, zostali śmiertelnie ranni. 
Czwariego zaś obezwładnił w 
ien sposób, że rzucii w niego 
rewolwer z taką siłą, iż roz- 
rzaskal mu czaszkę. 
Najsłynniejszym wyczynem 
Billa był pojedynek jednocze- 
śnie z 4 cowboyami, z którymi 
pokłócił się o jakąś drobnost- 
kę. 5 mężczyzn zajęło miejscz 
na zielonej murawie, czterech 
z jednej strony, a Bill sam z 
drugiej. Gdy właściciel knaj: 
py, w której doszło do sporu 
i który grał rołę sekundanta, 
przeliczył do trzech, wszyscy 
jednocześnie wystrzelili. Bill 
wziął na cel pierwszego cow- 
boya z lewej strony i postrzelił 
go. Następnie rzucił się na zie- 
mię i oddał jeszcze trzy strzały. 
Wszyscy 4 cowboye zostali 
śmiertelnie ranieni, a Bill o- 
trzymał poważny postrzał w 


ramię, 

W roku 1872 brał udział w 
wojnie domowej po stronie Sta 
nów Północnych. Został wzię: 
ty do niewoli, oskarżony o 
szpiegostwo j skazany na karę 
śmierci. W jakiś niewyjaśnio- 
ny sposób udało mu się uciec 
z więziena i wrócić do swoich. 

Bill Hickoks nie zmarł śmier 
cią naturalną. Został postrzelo- 
ny przez zajadłego wroga. Pe- 
wiiego wieczora przybył do 
klubu karcianego, w któ 
grano w pokera. Wszystkie 
miejsca poza jednym był; za- 
jęte. A miejsce było wolne z 
tego względu, że kto by go zaj 
mował, siedziałby plecami do 
wejścia. Nikt nie chciał z ni 
skorzystać, ponieważ każdy 
miał z kimś jakieś porachunki 
i obawiał się, że go dosięgnąć 
może skrytobójcza kula. 

Również i Bill nie zajął te- 
go miejsca. Na stojąco przyglą 
dał się grającym. W końcu gra 
tak go wciągnęła, że sam pra- 
gnął spróbować szczęścia i za- 
pominając o ostrożności, zajął 
wolne miejsce. tej samej 
chwili wszedł do lokalu jego 
zajdły wróg, Mac Call, który 
natychmiast wyjął rewolwer i 
strzelił. Bill aali się na pod- 
łogę bez życia. 

o najciekawsze, sąd przy- 
sięgłych uniewinnił zabójcę 
Był bowiem zdania, że gdyby 
do klubu wszedł Bill Hickoks 
i zauważył Mac Calla siedzą- 
cego plecami do drzwi, postą- 
piłby w podobny sposób jak 
zabójca: również by wyciąg” 
nal broń i postrzelił wroga. 


STATNIE 
WIADOMOSCI 


P 


Str 7 


Porażka $Sobika 
na mistrzostwach Sląska 


W drugim dniu ogólnopols- 
kich zawodów  szermierczyc 
o mistrzostwo Śląska odbyły 
się walki w szpadzie panów i 
we florecie pań. , 

Po ciekawych walkach, w 
których startowało 21 zawod- 
ników, do finału w szpadzie 
zakwalifikowało się 8 zawod- 
ników, Sensację wywołało wy- 
eliminowanie znanego zawod- 
nika i olimpijczyka Sobika, 

Mistrzostwo Śląska zdobył 


P u c har 


Karwicki (PKS Katowice) 
przed Jarzębskim (AZS Poz- 
nań), Kantorem (WKS Łódź), 
Zaczykiem (PKS. Katowice) i 


Kamalą (PKS Katowice). 
We florecie pań startowało 
14 zawodni z których do 


finału zakwalifikowało się 8. 
Pierwsza była Hezrokówna 


aD przed Drohocką (So- 
kół, 


Lwów) i Reichmanową (P. 
K. S. Łódź). Stanoszkówna za- 
jęła piąte miejsce. 


cii pari 


projektują Jugosłowianie 


Jugosłowiański Zw. Lawn- 
Tenisowy projektuje urządze- 
T w roku ba mor 
sz. rozgrywek tenisowyc 
draż si Robles; th o pu- 
char środkowo-europejski. Pu 
char ufundowała królowa-mat 

jugoslowiańska Maria. 
, Związek jugosłowiański pro 

tuje zaproszenie do tego 
urnieju związków szwajcar- 
skiego, niemieckiego, rumuń- 
skiego į duńskiego. Poza tym 
wezmą udzia: drużyny Polski, 
Jugosławii, Węgier, Czecho- 
słowacji, Austrii i Włoch. 


POLACY W TURNIEJU TE- 
NISOWYM W CANNES 
W dalszym ciągu międzyna- 
wego turnieju tenisowego 
w Cannes Polacy uzyskali ņa- 
stępujące wyniki: 
,Tartowski zakwalifikował 
się do półfinału, bijąc w 
aj sj Garstena 6:3, 


Do półfinału również we- 
szła Jędrzejowska po zwycię- 
stwie >. Deutsch 5:7, 6:1, po 
czym Deutscn zrezygnowała z 
dalszej walki. 

Tłoczyński natomiast prze- 


szat w ćwierćfinale do Szwe- 
a Schroedera 2:6, 1:6. 


NOWI BOKSERSCY MI- 
STRZOWIE NIEMIEC 


Po czterodniowych walkach 
w Bremie tytuły amatorskich 
mistrzów Niemiec zdobyli w 
kolejności wag, od muszej do 


ciężkiej: 
Mistrz e 3 nę Kaiser 
(Gladbeck), ilke (Hanno- 


ver), Miner (Wrocław), Nuern 
berg (Drezno), Murach (Schal 
ke), Baumgarten (Hamburg), 
Pitsch (Pińsk), oraz mistrz o- 
limpijski Runge (Wuppertal). 


Frontem do Morza! 


W BIURZE 
— Zwadniał się pan już z róż 
nych powodów Pomagał pan 


żonie przy przeprowadzce, 
miał pan pogrzeb teściowej, o- 
statnio zaś z racji choroby 
dziecka! O co teraz chodzi? 

— Żenię się, panie dyrekto- 
rze! 


Pierwszy mecz Warszawianki 


zakończył się zwycięstwem 5:1 nad Gwiazdą 


Ligowa Warszawianka, 
zresztą jedyna drużyna sto- 
czna w ekstraklasie, po dłu- 
glej śpiączce zimowej wresz- 
po kąd się na boisku. 

zeciwnikiem ligowców była 
parda i ambitna drużyna ro- 

Te] siek Gwiazda. 

„Ligowcy gó ; t 
DAAA sy górowali bezspor 


t i : l 5 
mię, nodz | gra zwycięzców 


zwolił na rozwi- 


RZ normalnej 
brakło Gy e © ZWycięzeć 
dłu ° moczka, 7 sę. 
= 5 Ursujących y ą 
RZE R WRC pogłosek 
KTO wą 
Na to f - 
merze rapujące Pytanie 


wycmigrował znów do Krako 
wa, gdzie ma zamiar zasilić 
drużynę Cracovii. 


Wracając do meczu wspom- 
nieć jeszcze należy, że d 
przerwy Warszawianka miala 
absolutną przewagę i dopiero 
w drugiej połowie, gdy stan 
meczu opiewał już 4:1 na ko- 
rzyść ligowcow, robotnicy do- 
szli do głosu. I wiedy nawet 
wygrali drugą połowę w me- 
czu w stosunku 1:0. W sumie 


jednak wygrała Warszawian- 
ka 5:1. 


Sędziował p. T'ass. Widzów 
zebrało się ponad 1.000. 


LCZYĆ BĘDZ E Z PARYŻEM? 


odpowiada w ostatnim nu- 


„NOWY SPORTOWIEC“ 


Poza tym w num 

z wybitnym działaczem rx 
ważniejszych reform t 
redaktorem Maksymilianę 


„CZY NALEŻY WPROW 


w i związków. 
w 
towej 
odsłaniającej w 


o treść najtańszego 
sportowego w Polsce 


który zawiera 6 


niezwykle sensacyjny wywiad 
rtu robotniczego i jednym z naj- 
row naszego życia piikarskiego, 
m Statterem na temat: 


peszcje dalszy odcinekieocjy a jąceż powieści spor. 


„BIALI NIEWOLNICY“ 


sposób bezpardono 
serów—amatorów i ich traged 


wy kulisy życia wiel- 
ie. 


i naj pPopularniejszego pisma 


„NOWY SPORTOWIEC“ 
stron i kosztuje tylko 10 groszy, 


Z całego 


świata 

tuły mistrzów Estonii w 

walkach Spora - rzymskich 
zdobyli w kolejności wag: 

Looaru, Sumil, Väli, Laane, 
Frooman, Neo i Palusalu. 

« 

Czołowi tenisiści jugosło- 
wiańscy Pallada į Puncec od- 
nieśli w Afryce Południowej 

iękme sukcesy. W Johannes- 
gu Pallada pokonał pierw- 
szą rakietę Afryki Farquar- 
sona 6:2, 2:6, 1:6, 6:1, 8:6, a 
Puncec wygrał z Kirby 6:3, 
6:2, 2:6, 3:6, 8:6. 

ʻa 


Na zawodach w Bostonie o 
mistrzostwa „Stanów Zjedno- 
czonych w jezdzie figurowej 
na lodzie, tytuł mistrzowski 
o raz 9-ty zdobyła Maribel 
inson. 

W jeździe pojedyńczej pa- 
nów zwyciężył Kanadyjczyk 
Wilson piga Amerykaninem 
Turner. W jeździe parami mi- 
strzostwo zdobyli Mirabel Vin 
son—Hill. 


Nie hędzie wyścigu 


Warszawa — Berlin 
oto rezultat konferencji prezesów 


Na konferencji płk. Gebel 
oświadczył w imieniu zarządu 
Polskiego Związku Kolarskie- 
go, że jeżeli wniosek łódzkie- 
go okręgu uzyska większość, 
nikt z uzgodnionej już listy no 
wych władz nie przyjmie man 
datu. 

Decyzję tę zarząd motywu- 


je tym, że sprawa wyścigu 
erlin — Warszawa była już 
rozstrzygnięta na konferencji 
prezesów okręgowych związ- 
ków i uchwalenie potem in- 
nej decyzji dowodzić będzie 
braku dyscypliny i braku zau 
fania do władz naczelnych. 


Jadzia Wajsówna 
otrzymała W. H. N. S. na 
uroczystym przyjęciu 


W sobotę przed południem 
w lokalu PUWF odbyła się u- 
roczystość wręczenia wielkiej 
honorowej nagrody sportowej 
Jadwidze Wajsównie za rok 
1936. 

Wręczenia nagrody dokonał 
w imieniu Komisji nadawczej 
dyrektor PUWFE gen. Olszy- 
na-Wilczyński, poświęcając 
kilka słów motywom, jakie 
zdecydowały o przyznaniu 
Wajsównie Wielkiej Honoro- 
wej Nagrody Sportowej. 


Nadmieniamy, że zgodnie ze 
statutem Nagrody, Wajsówna 
otrzymała ją na własność, zdo 
bywszy ją awukrotnie w cią- 
gu lat 3-ch. 

Poza Wielką Nagrodą Waj- 
sówna otrzymała żeton i dy= 
plom pamiątkowy. 

Po gen. Olszyna-Wilczyń- 
skim krótkie przemówienia 
wygłosili pik. Glabisz, inż. 
Loth, inż. Znajdowski, płk. A» 
ciszewski, mjr. Żołędziowski i 
red. Sikorski. 


Sensacje „pod koszem" 


na emocjonuijących walkach o mistrzostwo Polski 


POZNAŃ. W piątek rozpo- 
częły się w Pozrianiu mistrzost 
wa Polski w piłce koszykowej 
męskiej. Jak już sygnalizowa- 
liśmy, bierze w nich udział 11 
drużyn z całej Polski, Za wy- 
jątkiem mistrza Łodzi, który 
zrezygnował z udziału, repre- 


Polski, Walczące drużyny po- 
dzielone zostały na 4 grupy. w 
sklad których weszły następu- 
jące drużyny: 

Grupa 1: KPW (Poznań) P. 


zentowane są wszystkie S po 


|z. P. (Nowy Bytom) i SK Vic- 


toria (Czestochowa). 

Grupa II: Cracovia (Kra- 
ków), WKS „Śmigły* (Wilno). 

Grupa III. KPW „Orzeł“ 
(Warszawa), 2) Sokół-Macierz 
(Lwów), 3) KS Ciszewski (Byd 
goszcz). 

Grupa IV. AZS. (Poznań), 
WKS. (Grodno), LWS. Lubel- 
skie arsztaty  Samolotowe 
(Lublin). 

Pierwszy dzień rozgrywek 
wyłonił już mistrzów poszcze- 
gólnych grup. Są to: KPW Po- 
znań, Cracovia, KPW Orzeł 
(Warszawa) i AZS Poznań, Ci 
czterej finaliści grać będą z so- 
bą o lokatę od pierwszego do 
czwartego miejsca w misirzosi 
wie, drużyny, które zajęły w 
pierwszym dniu drugie miej- 
sce w swych grupach, walczyć 
będą również między sobą o 5 
do 8 miejsca, wreszcie trzy po- 
zostałe dużyży kompetować 
będą o 9, 10 i 11 lokatę w mi- 
strzostwie, 


Pierwszy dzień żadnych sen 
sacyj nie przyniósł, Faworyci 
oszczególnych grup zakwali- 
tikowali się, zgodnie z wszel- 
kimi przewidywaniami, do roz 
rywek finałowych. Na czele 
roczy dotychczasowy mistrz 
Polski KPW Poznań, które, 
jakkolwiek nie  rozporządza 
już pełną olimpijską drużyną, 
gdyż stracił Różyckiego na 
rzecz miejscowego AZS., jest 
jednak nadal klasą dla siebie 
w Polsce i prawdopodobnie 
znowu mistrzostwo zdobędzie 


Silne zespoły — to AZS Poz- 
nań i Cracovia. Stanowczo jed 
nak przereklamowanym oka- 
zał się mistrz Warszawy KPW 
Orzeł, składający się, jak wia- 
domo, w większości z dobrze 
znanych graczy warszawskiej 
Polonii. Swój rozstrzygający 
mecz z Sokolem Macierzą 
(uwów) wygrał mistrz Warsza 
wy z największym tylko wysii 
kiem, zdobywając decydujące 
dwa punkty dosłownie w osta: 
nicj minucie, Byl to najciekaw 
szy mecz pierwszego dnia. Pu- 
bliezność brała żywy udział w 
grze, dopingując zwłaszcza 
„fair“ grających łwowiaków. 

Wyniki grupowych spotkań 
Jyły następujące: 

Grupa 1: KPW Poznań 
PZP (N. Bytom) 55:17 (19:10), 
KPW — Victoria (Sosnowiec) 
v8:22 (30:10), W obydwu spot- 
<aniach wyróżnił się szczegól- 
nie Grzechowiak (KPW), któ- 
ry zdobył aż 52 punkty. Rów- 
nież wymienić należy znanego 
bokscza Warty Szymurę 1, Pa- 
trzykonta i Kasprzaka Z. PZP 
— Victoria44:19 (20:14), Kolej- 
ność drużyn: 1) KPW, 2) PZP 
(N. Bytom), 3) Vietoria (Często 


chowa). 


Grypa Il: Cracovia — Śmi. 
gły (wilno) 36:17 (22:9). Punk- 
ty dla Cracovii uzyskali: Mi- 
chalski (10), Miodoński (2), 
Więckowski (6), Rezich (4), 
Zdzisławski 3), „Alchemik“ i 
Stanisławski (2), Pluciński i 
Ioliński po 1: dla Wilnian: Ro 
dziewicz (9), Jochimo i Rusiec 
ki po 5, Wilkiewicz (2), Kolej- 
ność: 1) Cracovia, 2) Śmigły. 

Grupa lil: KPW Orzeł —Ci 
szewski (Bydgoszcz) 32:24 (20: 
30); Sokól Macierz — „Ciszew 
ski“ (Bydg.) 26:25 (14:18). Je- 
szcze na 5 min, przed końcem 
zawodów „Ciszewski“ prowa- 
dzii 24:18, załamując się w o- 
statniej niemal chwili po zdo- 
byciu kilku koszów pod rząd 
przez Lwowian. KPW Orzeł— 
Sokół Macierz (Lwów) 24:22 
(15:11). KPW prowadziło po- 


czątkowo 5:0, leez Sokoli. potra 
fili doprowadzić do pierwsze- 
go wyrównania 9:9, a następ- 
nie tl:it. Do pauzy prowadzi 
KPW różnicą 4 koszy. Po prze 
rwie gra przybiera na ostrości, 
Braki techniczne nadrabiają 
Sokoli ogromną ambicją. APW 
prowadzi kolejno 18:14, 18:16, 
1 20:10, Sokoli podciągają na 
21:19 i 21:20 i na kilka minut 
przed końcem wyrównują na 
-2:22 przez Šturma i dopiero 
ostain'a minuta gry przynosi 
przez Kapałkę ciężko wywal. 
czone zwycięstwo KPW, 

_ Kolejność miejse: 1) KPW,2) 
Sokół Macierz, 3) „Ciszewski“ 
(Bydg.) 

Grupa IV: AZS (Poznań) — 
Lub. V arsztaty Samolotowe 
50:-3 (22:15), AZS WKS 
(Grodno) 48:25 (26:10), LWS— 
WSK (Grodno) 20:13 (9:9). Ko- 
lejność 1) AŻS, 2) Lab. W. S. 
3) WKS Grodno, 

W niedzielę, w trzecim i osta 
teim dniu mistrzostw odbędą 
się następujące spotkania: W. 
K. S. (Grodno) — Victoria (Czę 
stochowa), KPW Poznań — A. 
Z. S. Poznań, Cracovia —KPW 
Orzeł (Warszawa), Sckół Ma- 
cierz — Lub. W. S. (Lubin), K. 
P. W. Poznań — Cracovia, K 
P. W. Warszawa — AZS (Po 
znań), PZP (N. Bytom) — Śmi- 
gły (Wilno). 

W dalszym ciągu rozgrywek 
o mistrzostwo Polski w koszy- 
kówce panów osiągnięto nastę- 
pujące wyniki: 

iszewski (Bydgoszcz) — Vi 
ctoria — (Poznań) 60:33 (22:19) 

PZN. (Nowy bytom) — LWS 
(Lublin) 27:19 (19:15). 

_. Sokół Macierz (Lwów) 
Śmigły (Wilno) 20:17 (10:4). 


KPW. (Poznań) — KPW 
Warszawa 36:27 (10:7) 

AZS (Poznań) — Cracovia 
33:20 (13:14), 

LWS. (Lublin) — Śmigły 


(Wilno) 53:19 (27:8). 
PZP.—Sokól Macierz (Lwów) 
34:25 (18:14). 3 
Ciszewski (Bydg.) — WKS. 
Grodno 35:51 (21:15). 


W Bukareszcie pod 
współudziale minis 


sprawy, bardzo ważne, a mianowicie 


rzewodnictwem 


od polityki. 


triarchy Mirona Cristea i przy 
kultury odbył się synod. Omawiano na nim 
1 parowanie się księży 


W Wiedniu odbyła się ostatnio wystawa gołębi pocztowych. Gołębie 
pocztowe w okresie radia i telegrafu bez 
mniejszą rolę, ale w czasie działań wojennych gołąb pocztowy nieraz 


rutu adgrywają coraz 


oddaje nieocenione usługi. 


„Taniec w rękawiczkach". Ostatni szlagier rewii w teatrze „Quirino” 
Dodajmy, że taniec ten cieszy się niebywałym powo- 


w. Rzymie. 


dzeniem. 


wojennej. 


Mussolini w chwili wejścia na pokład krążownika „Pola“, ndającege 
się do dałekiej Libii. Towarzyszą mu wyżsi oficerowie marynarki 


Tajemnice Ameryki Południowej 


Sensacyjne opowiadanie b. oficera armii angielskiej 


łów. Wysłani wywiadowcy z0-| — był w dobrym humorze, gdy 


Podróżnicy, którzy starają 
się zbadać olbrzymie połacie 
środkowej Brazylii, natrafiają 
tam na wielkie niebezpieczeń- 
stwa. 

Na każdym kroku czyha na 
nich śmierć, brak wody zmu- 
sza ich już po krótkim czasie 
do powrołu, a gdy któryś z 
nich jest bardziej wytrwały, 
to dalszą drogę tarasuje mu 
gąszcz roślinny, który prawie 
że umożliwia osuwanie 
się naprzód. Z otów moż- 
na ujrzeć niekończące się ste- 
py, ciemne lasy, wysokie góry, 
w których wąwozach kryje się 
mnóstwo tajemnic. Dzikie te 
okolice zamieszkują Indianie, 
którzy są łowsami skalpów.. 

Kapitan Eric Erskine Lock 
w tych dniach udał się na wy- 
prawę naukową, zamierzając 
jako pierwszy dotrzeć do In- 
dian ze szczepu Szabele, miesz 
kających w górze rzeki Ama- 
zonki. Ani jeden biały nie do- 
tarł jeszcze do ich chat. O ich 
dzikości opowiada się fanta- 
styczne legendy, a zajmowane 
przez nich terytoria są na ma- 
pie Brazylii ozmaczone białą 
plamą, jako dowód, że dotych 
czas nie zostały jeszcze zbada- 
ne. W roku 1927 szczepowi cy 
wilizowanych Indian udało się 
dotrzeć do terytorium Szabe- 


stali zmasakrowani. Ani je 
z nich nie uszedł z życiem z 
rąk dzikusów, żądnych krwi. 

Szabelowie są łowcami skal 
pów, podobnie jak Iranie ze 
szczepu Ivaro, których kapi- 
tan odwiedził w roku 1932. 
Udał się do nich w towarzy- 
stwie swojego przyjaciela puł 
kownika, Jerzego Dyotta i o- 
baj przebywali wśród dzikich 
cztery miesiące. 

Celem kapitana Locka nie 
jest tylko poznanie obyczajów 
Szabeli. Pragnie również wy- 
kryć tajemnicę tego jeziora 
Andów, powstałego przez zało 
żenie sztucznej tamy, w któ- 
rym podobno zatopiono olbrzy 
mie skarby, wówczas gdy Hisz 
panie zdokywali kraj. 

W jaki sposób kapitan Lock 
zamierza uniknąć niebezpie- 


czeństwa, grożącego mu ze 
strony dzikich Indian? Przy- 
puszcza, że najdzikszy nawet 


łowey skalpów nie zdałają się 
oprzeć podarkom, które wozi 
z sobą. Na podarki te skladają 
się przede wszystkim długie 
noże, sztuczne perły, lusterka, 
harmonijki, słodycze, papiero- 
sy, zabawki i kolorowe sznury. 

Wysoki, barczysty, jasnowło 
sy podróżnik — był poprzed- 
nio oficerem armii angielskiej 


opowiadał o niebezpieczeńst- 
wach, które na niego czyhają. 

— Przypuszczam — oświad- 
czył — że noże, które wożę ze 
sobą, nie okażą się bumera: 32 
mi i nie zostaną użyte jąko 
broń przeciw nam. Moje doś- 
wiadczenie mówi mi, że India- 
nie ze szczepu Szabele nie bę- 
dą wcale zdziwieni, gdy nas 
ujrzą. W dżungli bowiem ist- 
nieje doskonała służba wywia- 
dowcza, która za pomocą sy- 
gnałów na bębnach į za. pomo- 
cą ognia komunikuje o zbliża- 
niu się obcych, jak i o innych 
riebezpieczeństwach. Indianie 
opuszczą więc swoje chaty i 
za krzakami i skałami będą na 
nas czyhać. 

Zamierzam przede wszyst- 
kim umieścić w kilku opusz- 
czonych chatach moje poda- 
runki i wrócić do obozu. Na- 
stępnego dnia znów odwiedzę 
chaty. Jeśli podarunki znikną, 
położę tam kilka noży. Gdy 
znajdę je trzeciego dnia w cha 
łach, poczekam tam. Którego 
dnia Indianie nie będą mogli 
oprzeć się chęci. aby nie dotk- 
nąć  błyszezacych ostrych 
przedmiotów. 

Dzięki temu sprosiam naj- 
niebezpicczniejszej części moje 
go zadania: rawiąże koataki 


z Indianami ze szczepu Szabe 
le. Będę czekał z podarunkami 
przed jedną z chat i przypusz 
czam, że w końcu kilku zacie- 
kawionych Indian zbliży się do 
mnie. Wówczas należy nie być 
aszoiom.onym tą wizytą, ale za 
jac się jakąkolwiek pracą, jak 
gzly by się w ogóle nie zauważy 
ło zbliżenia się wroga. Dopiero 
gdy ten wyda na powitanie, ja 
kieś dźwięki, należy spojrzeć 
na niego i dopowiedzieć pozdro 
wieniem, Następnie powinno 
im się wręczyć dalsze podarun 
ki, dając tym do zrozumienia, 
że ma się względem nich poko 
jowe zamiary. 


Gdy w końcu uda mi się po- 
rozumieć się z nimi na migi, bę 
dę uważał, że dopiąłem tego, 
czego pragnąłem. Zdaję sobie 
sprawę, że jeden fałszywy ruch 
ręką może mi przynieść Śmierć. 
Zdaję sobie również sprawę, 
że jeden z tych noży, które im 
ofiaruję, może ugodzić we 
mnie. 

Jestem jednak optymisłą i 
ufam memu doświadczeniu 
szczęściu, które dotychczas ně 
gdy, mnie nie opuszczało. Może 
uda mi się jako pierwszemu 
wykryć tajemnicę szczepu Sza 
bele, tego najdzikszego szcze- 
pu indyjskiego świata, i gdy 
zaprzyjaźnię się z nimi, opowie 
dzieć światu pewne rzeczy, któ 
re dotychczas uchodzą za groź 
ne legendy. Łowców skalpów 
mieć za przyjaciół — myśl ta 
brzmi niezwykle, ale jest dla 
mnie, który lubi przygody, nie 
zwykle ponętna... 


Zabójcy podczas zabawy wiejskiej 


skazani przez sąd łódcdzihkś 


W dniu wczorajszym łódzki 
Sąd Okręgowy na seji wyjaz- 
dowej w Łasku rozpatrywał 
sprawę członka rady  naczel- 
nej i kierownika okręgowego 
łódzkiego Stronnictwa Ludo- 
wego Józefa Balcerzaka, oraz 
czterech członków iego stron- 
nictwa. ` 

Oskarżeni byli o fo, że w 
dniu 15 sierpnia ub. r. po wie- 
cu Str, Ludowego na zabawie 
wiejskiej wzięli udział w bój 


ce, w której ciężko poraniony 
został działacz Stronnictwa Na 
rodowego Bolesław Bożek, któ 
ry zmarł następnego dnia. 

Po rozpoznaniu sprawy sąd 
skazał: Józefa Balcerzaka na 
1 rok więzienia, Juliana Ko- 
byłkę głównego sprawcę 
Bożka — na dwa lata więzie- 
nia, Czesława Grądzkiego na 
10 miesięcy, Stefana Materka 
na 8 miesięcy i Józefa Mar- 
kowskiego na 6 miesięcy. 


